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C Z g S C  U I t Z Ę D O W Y

D nia 19 L utego (3 Marca) r. b., jako 
w7 uroczystość wstąpienia na Tron N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  I c h  C e s a r s k i e  W y ­
s o k o ś ć ®  przyjmować raczą- D uchow ień­
stwo w s z e l k i c h  w yznań, Radę Stanu, 
R a d ę  Administracyjną, Urzędników pier­
wszych 4-ch  k las,. Skład Szkoły G łó­
wnej, W ładze Towarzystwa K redytow e­
go, Urzędników Dworu, Radę Miejską 
i Członków Rad Pow iatowych,— w Zam­
ku K rólewskim  o godzinie 1 0 3/ 4 z rana.

Jednocześnie I c h  C e s a r s k i e  W y s o -  
KOŚCIE przyjmować raczą Konsulów za­
granicznych urzędujących w W arsza­
wie.

K ap itan  N ow rodsko-O poszinski z oddzia­
łem  złożonym  z 2ch kom panij p iech o ty  i 100 
kozaków , sk ierow ał się przez B rzeziny na  
Łódź dla poszukiw ania bandy buntow ników .

P rzybyw szy  do Łodzi, dow ódca oddziału 
został uw iadom iony, że buntow nicy, do­
wiedziawszy się o zbliżającem  się w ojsku, 
rzucili się znowu ku  Brzezinom , oddział p u ­
ścił się za n im i w pogoń i dla przecięcia im 
drogi postępow ał lasam i, gdzie banda licząca 
1000 ludzi została doścignięta w dniu 12 (24) 
b. m. w chwili, kiedy rozłożyła się b iw akiem . 
B un tow nicy  poczęli uciekać, ale ścigani przez 
kozaków  i rażeni ogniem  piechoty  zostali 
zupełnie rozbici.

Zabito  im  około 200 ludzi, raniono
8 5  u ję to .  Z a b r a n o  im  z n a c z n ą , i lo ść  
koni i trzy  d z ia ła .

Ze strony  w ojska jest 1 żołnierz 
1 ran iony  i 2ch kontuzjonow anych.

2 0 tu  i 
bron i,

za b ity ,

O sta tn ie  szczą tk i b and y B o g d a n o w icza  zo ­
s ta ły  zn ie s io n e  zu p e łn ie  przez od d zia ł pod  
d o w ó d ztw em  M ajora R a k u szy . S am  tak że  
B o g d a n o w icz  zosta ł u jęty  i w sz y s tk ie  bagaże  
tej ban dy zabrane.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Sprawoidftnlr.

P o  naradzie ja k ą  nowo p rzyby ły  do P a ry ­
ża am basador hiszpański, p. Is tu ritz  m iał z p. 
D ro u y n  de L hu y s, rozeszła się pogłoska, żo 
am basador ten ma m isję przysposobić poro­
z u m ie n ie  s ię  dw óch m ocarstw  w spraw ie S ta ­
nów" Z je d n o c z o n y c h .  Je n e ra ł S erran o  potra­

fił podobno skłonić gab inet m adrycki do o- 
św iadczenia się w zasadzie za uznaniem  S ta ­
nów  skonfede^ow anyeh, jeżeli F ran c ja  da te ­
go p rzy k ład . D zienn ik  Europe podający 
tę wiadomość, zapew nia, że i B e lg ja  ze 
swej s tro n y  dała  do zrozum ienia rządowi 
francuzkiem u, iż takżo szczerze by  p ragnęła  
w spólnie z nim  uznać niezależność S tanów  
południow ych.

N iepokój n a  giełdzie paryzkiej pow iększo­
ny został pogłoską, że M onitor nie ogłosił sp ra ­
w ozdania p. Sergis w skazującego ogrom ne 
deficyty spraw ione w skarb ie  przez w ypraw ę 
m eksykańską . Jednakże  pogłoska ta  była 
zupełnie bezzasadną, bo spraw ozdanie to j e ­
szcze nie zostało rozdane deputow anym , a dla 
tego nie m ogło być umieszczone w Monitorze.

W  T uryn ie  już  rozpoczęły się rozpraw y 
nad pożyczką, m ow am i dw óch deputow anych 
ze stronn ic tw akrańcow cgo  lewego pp. C rispi 
i M ordini, k tó rzy  ja k  donosi depesza w ystępo­
wali w ogóle przeciw postępow aniu gabinetu.

W  A tenach zgrom adzenie narodow e złoży­
ło w ładzę w ykonaw czą w ręce swego preze­
sa p. Valbis, m ianując go prezesem  gabinetu, 
k tórego  członków  samo także naznaczyło. 
O baw y zatem , aby w ładzy nie zagarnęło 
stronnictw o gw ałtow niejsze, do którego na­
leży p. C anaris, okazały się płonnemi.

Z S ztokho lm u donoszą, że aby w yprow a­
dzić K ró la  z trudnego  pod względem jego o- 
sobistycli finansów  położenia, m in ister sk a r­
bu w niósł p ro jek t do sejm u, ażeby uchw alo­
no dla niego roczną zapom ogę na cztery la ta  
po 250,000 rik sta larów , k tó ra  byłaby dosta ­
teczną do w ypłacenia długów. M inister ten  
dodał, żo stało roczne podw yższenie docho­
dów królew skich je s t konieczne dla u n ik n ię ­
cia now ych deficytów, nie w skazaw szy  w y­
sokości tej zapomogi, do k tó re j m usi się p rzy ­
łożyć i Norw egja. Z powodu popularności j a ­
k ą  m a obecny K ról Szw edzki, spodziew ają 
się, że w nioski m in istra  skarbu  zostaną przy­
ję te  przez sejm.

(Ind. bet., IV. Z., Sc A Irs. Z .)

Angljn.

Londyn, 23 Lutego. Globe donosi: „ Je s te ­
śm y upow ażnieni do ośw iadczenia, że w szy­
stk im  oddziałom ochotników  z prow incij do- 
zwolonetn będzie, tak  samo ja k  i ochotnikom  
londyńskim , znajdować się na w ie lk iem zg ro ­
m adzeniu w H y d e -P a rk , p rzy  wjeździe k s ię ­
żniczki A leksandry  D uńskiej do stolicy, co 
n as tąp i 7-go marca. K ażdy oddział obow iąza­
ny je s t  upraszać o pozwolenie na to se k re ta ­
rza stanu w ydziału w ojny, za pośrednictw em  
w łaściw ych lordów -nam iestn ików ”.

Ze spraw ozdania urzędowego okazuje się.że 
w ciągu r. 1862 wywieziono z połączonych k ró ­
lestw  rozm aitych przedm iotów  ogółem za su ­
mę przeszło 124 m iliony ft. st., a zatem  o 3/4 
p C t mniej niż w r. 1861 i o 8 Va pG t m niej niż 
w r. I860.

N adeszły tu wiadomości z Cap, sięgające 
do 12-go stycznia. P racow ano  tam  czynnie 
około robó t m ających zabezpieczyć p o rt Cap- 
stad tu . Na P rzy ląd k u  D ebrej Nadziei o tw ar­
te  zostały podpisy na  rzecz cierp iących  n ie ­
dostatek  robotników  L an k astru . Sam o m ia­
sto C apslad t złożyło na ten cel 1,100 f. st., 
a  z innych  części k ra ju  spodziew ano się osią­
gnąć 6,000 f. st.

P rzysłano  także w tych czasach z B om bay, 
dla robotn ików  lankaste rsk ich , 2,000 f. st, 
Ind je  W schodnie nadesłały  dotąd na te n  cel 
ogółem 24,000 f. st.

.liifttrja.

Wiedeń, 25 Lutego. Pesti-IIirno/c podaje n a ­
stępującą korespondencję z W iednia: „P rz e d ­
wcześnie byłoby  spodziew ać się n a  teraz  z 
W iednia  wiadomości o stanow czych decyzjach. 
Ja k k o lw ie k  postanow ienio  Cesarza, m ocą

którego odrzucona została prośba deputacji 
k lauzenburgsk iej o odroczenie przyrzeczone­
go posłuchania, położyła koniec dom niem a­
niom  co do nadziei na  w ielki tej deputacji 
w pływ ,— pomimo to przesilenie, k tó re  depu- 
tac ja  pom ieniona ta k  niespodzianie w yw oła­
ła, nie przem inęło  jeszcze zupełnie. P od ług  
pogłoski, znajdującej pow szechną w iarę, k an ­
clerz nadw orny  S iedm iogrodzki, w ierny  swej 
dotychczasowej polityce, życzył sobie, ażeby 
deputacja k lau zen b u rg sk a  otrzym ała przed 
pow rotem  do dom u zapew nienie co do za­
gw arantow ania  przez, p rzyszłą radę państw a 
procentu  od kap ita łu , ja k i w yłożony zosta­
nie na drogę żelazną w ielkow arażdyńsko- 
k lauzenburgską. Lecz zapew niają, że w ę­
gierscy mężowie stanu  nie podzielają tego 
sposobu m yślen ia  kanclerza nadw ornego S ie ­
dm iogrodzkiego, a to z tego powodu, że uw a­
żają, iż sp raw y w spólne, a zatem  i kw estje 
finansowe, pow inny  być rozstrzygane zespó ł- 
udziałem  sejm u w ęgiersk iego”. K orespon­
d en t pom ieniony,— oskarżając z tego pow odu 
prasę cen tra lis tyczną  o ponow ne podaw anie 
lir. F orgacza  w  podejrzenie, k tó re  to o sk a r­
żenie obala a to li ośw iadczenie złożene przez 
lir. M iko, — ta k  dalej pisze: „Poniew aż zre­
sz tą  Cesarz pracuje  niezm ordow anie nad w y­
nalezieniem  drogi do załatw ienia kw estji w ę­
gierskiej w sposób dla obu stron  zadowai- 
niający, p ro jek ta  przeto  w tym  względzie 
istniejące, w y stępu ją  znow u na pierw szy 
plan. O ile nam  wiadom o, dotąd jeden  ty lko  
p ro jek t przedstaw iony został Cesarzowi bez­
pośrednio  przez znakom itszych m ężów w ę­
g iersk ich ” . Ja k k o lw ie k  koresponden t nie 
jest w stan ie  zakom unikow ać treści tego p ro ­
jek tu , oświadcza atoli, że zapewnić może, iż 
w obec takow ego, niepodobna ażeby także 
lir. F orgacz sform ułow ał jasno  swój program  
i dowiódłjeg opraw ności i wykonalności. Lecz 
k to  zna w ielkie w sp raw ach  po lityk i w ew nę­
trznej uzdolnienie hrabiów  F orgacza i E s te r ­
hazego, ten  w ątpić n ie  będzie o w ysokiej 
w artości tego program u. K orespondent po ­
wiada, iż nie m yli się tw ierdząc, że p rogram  
h r. Forgacza, z jednej s trony  tra k tu je  form ę 
adm inistracji w ew nętrznej ki-aju jako kw e- 
stję  o tw artą, z drugiej zaś s trony  nie zaleca, 
do roztrząsan ia  spraw  wspólnych, form y p ar- 
lam entarno-rządow ej, gdyż w ten  sposób po- 
stąpiouoby w brew  kardynalnym  w ym aga­
niom  arty k u łó w  10 i 1790-go, stanow iących 
o autonom ji W ęgier. W  obec tego zap a try ­
w ania się, program  podobny znajdzie stan o ­
wcze poparcie ze s trony  ty ch  w ęgierskich
m ężów  stan u , k tó r y  ho łd u ją  za sa d o m  m u n ic y ­
pa ln ym ; sp o d z iew a ć  s ię  a to li n a leży , że  i 
m ężo w ie  w ęgierscy', n a leżą cy  do p r zec iw n e­
g o  stro n n ic tw a , pop rą  lir. F o rg a cza , ja k  s k o ­
ro p rzek on ają  s ię , że  ży c z e n io m  ich  n ie  m oże  
stać  s ię  zad osyć .

P od ług  wiadom ości z P esz tu  z d a ty  wczo­
rajszej, hr. A pponyi polecił właściwej sekcji 
k u rji królew skiej, ażeby zam ianow ała kom i­
sję złożoną z mężów zaufania, m ianow icie z 
znakom itszych reprezentantów  handlu, p rze­
m ysłu , sądow nictw a i korporacji adw oka­
tów ,— k tó ra  m a w ynurzyć zdanie co do n a ­
stępujących  trzech kw estij: Czy sm utne zja

dotyczącej Algierji; praw dopodobnie p ro jek t 
ten  będzie w niesiony  do senatu  w pierw szych 
dniach  m arca. Tym czasem  senat o trzym ał 
liczne prośby' z A lgierji, przeciw ko p ro jek to ­
wanej U chw ale; poniew aż w szystk ie  dotyczą 

jednego  in teresu , zatem  za jed n y m  razem  bę­
dzie z n ich  zdana spraw a. P odający  prośby, 
prosili o posłuchanie u  C esarza, k tó re  zo­
stało  im  obiecane; na  czele deputacji stanie 
b iskup A lgierji.

P ow szechnie  w szyscy oddają pochwały7 
śm iałem u onegdajszem u w ystąp ien iu  m a r­
grabiego B oissy  w senacie. Jeże li często se­
nator ten  rozśm iesza sw ych kolegów  nie- 
w łaściw em i dziw actw am i, czasem  um ie do­
wieść, żo serce jego nie może podlegać ta ­
k im  ja k  um ysł zarzutom . M argrabiem u 
B oissy  cała publiczność zawdzięczać będzie 
stanow cze przekonanie, że prośby podaw ane 
do senatu , nie po trzebują  być legalizowane, 
i że n ik t nie m a p raw a m ięszać się pomiędzy 
żalących się a ciało polityczne. O fiary 
w szelkiej n iespraw iedliw ości i pi-zeciwnicy 
w szelkich nadużyć, m ają  ty m  sposobem  o- 
tw arte  pole do w yjaw ienia sw ych zażaleń.

Z apew niają, że rząd francuzk i nie o trz y ­
m ał jeszcze żadnej odpow iedzi od gab inetu  
p rezyden ta  L inco lna  na pojednaw cze propo­
zycjo, w yrażone w nocie p. D ro u y n  de L hu- 
ys. O sta tn ie  depesze p. M ercier, posła w W a ­
szyngtonie, datow ane są z 5-go b. m. i w ska­
zują, że poseł ten  n ie  doręczył p. S ew ardo- 
wi noty  p. D ro u y n  de L huys. P .  Speence, 
ajen t finansow y rządu  S tanów  slconfedero- 
w anych znajduje się obecnie w  P ary żu . J e s t  
to anglik, zam ieszkały w L iverpoolu , i on to 
redagow ał a rty k u ły  um ieszczone w Timesie, 
podznaczone lite rą  S., o spraw ie S tanów  Z je­
dnoczonych ze stano w ika południow ców . 
Z w olennicy rodziału spodziew ają się, że ta ­
kow y n astąp i około m iesiąca m aja, jeżeli 
północ n ie  o trzym a dotąd  stanow czych zwy- 
cięztw.

W  P a  ryżu  ciągle spodziew ają się pom yśl­
nego zał tw ien ia  spraw y blokhausów  w Czar- 
nogórzu. PoBtawa p. M oustier je s t  rów nie 
sprzyjająca ja k  daw niej; w  postaw ie zaś jego 
kolegów  zaszły pew ne zw roty. S ir  H en ry k  
B u lw er pozostaje n eu tra lnym , a baron  P ro - 
kesch  m iał otrzym ać polecenie popieran ia  
żądań w ty m  przedm iocie innych  am basa­
dorów. T ak ą  zm ianę przypisują w pływ ow i 
podróży M irka  do W iednia , gdzie poparcie 
ze s tro n y  am basadorów  przychylnych  C zar- 
nogórzu , przygotow ało  ojcu panującego 
księcia M ikołaja bardzo dobre przyjęcie.

Z powodu usunięcia się w G recji członków  
rządu tym czasow ego, sądzą, że władzę obej­
m ie C anaris  i stronn ic tw o  gorętsze. N ie po­
dlega w ątpliw ości, że 'zaw iązyw ano uk łady  
z arcyksięciem  M aksym ilianem  co do tro n u  
greckiego, lecz książę ten  d. 14-go b. m. u- 
dzielił stanow czo odm ow ną odpowiedź.

W ed łu g  osta tn ich  depesz z R io-Janeiro , 
przeciw ko anglikom  panuje  tam  silne w zbu­
rzen ie  i n aw et m ają  od nich zażądać zadosyć- 
uczynienia za pogw ałcenie praw a m orskiego. 
K o n tr-ad m ira ł C haigneau, k tó ry  odp łynął 
z C hcrbourga do B razylji, gdzie będzie do-

  _ . . wodził dyw izją m orską, o trzym ał nader po-
w iska, w ystępujące na jaw  w handlu  w ęgier- | j ednaw cze i pełne życzliwości dla rządu bra-
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m entu jąeych  rozw lekle nad pozycjam i b u ­
dżetu, usp raw ied liw ia ją  przedłużenie ferij.

R ozpraw y nad  pożyczką rozpoczną się 
w poniedziałek; ju ż  trzydziestu  m ówców się 
zapisało; w iele będą rozpraw iać, ale pożycz­
ka  zostanie uchw alona, ja k o  koniecznie p o ­
trzebna. W szelako  wiele, jeszcze zależy na 
tern, aby i reszta  p lanu  finansow ego p. M in- 
ghettego, nie pozostała ty lk o  w kształcie 
program u. M ożna się spodziewTać, że izba 
zrozum ie, ja k  w ie lka  ciążyłaby na niej odpo­
w iedzialność, gdyby nie wzięła się bezzw ło­
cznie do ro ztrząsan ia  praw  co do now ych 
podatków , in s ty tu tó w  kredy tow ych , bez k tó ­
rych  pożyczka by łaby  ty lko  środkiem  tym ­
czasow ym  i niebezpiecznym . P .  M inghetti 
bezw ątp ien ia  będzie też nalegał z całą ener- 
gją, ja k ą  go natch n ie  ciążąca i n a  nim  od­
pow iedzialność.

W czoraj k rą ż y ła  pog łoska  o zaw arciu 
um ow y pom iędzy m in istrem  skarbu  a baro­
nem  R otszyldem , k tó ry  na  siebie m a wziąć 
w ypuszczenie pożyczki. P ogłosce tej zaprze­
czają dziś urzędow nie. N ie podlega wszakże 
w ątpliw ości, iż toczą się czynnie uk ład y  
w ty m  przedm iocie pom iędzy m in istrem  
a w spom nionym  domem bank iersk im , lecz 
stanow cza ugoda nastąp i dopiero po uchw a­
le  parlam entu . In n i bankierzy paryzcy  także 
n ie tracą  czasu i liczne z ich s tro n y  są  ofia­
ry; idzie głów nie ty lko  o stopę, po jak ie j 
pożyczka będzie w ypuszczona. P . B astoggi 
pow rócił już  od k ilk u  dni i m iew a częste na­
rady  z znakom itościam i finansowem i.

H rab ia  P aso lin i m a się znacznie lepiej i 
w kró tce  zacznie pełn ić  sw e obowiązki; nie 
wiadom o d la czego nadano przesadzono zna­
czenie jego  słabości.

N iek tóre  dzienniki zapew niały, że K ró l 
nadał p. R atazzem u ty tu ł hrabiego, z pow odu 
jego ślubu. W ieść ta  zupełnie je s t bezza­
sadną.

L is ty  z N eapolu donoszą o doskonałem  
w rażeniu, spraw ionem  przez poby t księżny  
G enui i je j dw oru. M argrabia d’Afflitto, 
przez to, że dał k ilk a  balów, lepiej urządzo­
nych  niż bale jen e ra ła  L a  M arm ora, zjednał 
sobie zaraz w ie lk ą  popularność. N a balu  zaś 
u  księżny G enu i byw a cała a ry sto k rac ja , 
k tó ra  powTróciła z R zym u i P a ry ża . D aw n i 
ci wychodźcy usiln ie  się sta ra ją  o zyskanie  
zaproszenia na  bal dziecinny, k tó ry  tam  m iał 
się odbyć w zeszłym  tygodniu. W  ogóle u- 
sposobienia w N eapo lu  są  bardzo dobre i 
gdyby nic zachęcania z zew nątrz, zw olennicy 
daw nego porządku, daw noby już  p rzysta li 
do nowego rządu.

Z w raca także uw agę pomoc udzielana 
przez m ieszkańców  dla w y tęp ien ia  rozbój- 
nictwm. W  K apitanacie, m ieszkańcy o trzy ­
m aw szy upow ażnienie i’ządu, po tw orzy li do­
skonale uzbrojone oddziały, k tó ry ch  udział, 
jak o  znających miejscowość, w podobnej 
wrojnie jest n iesłychanie  korzystny.

sk im , m ają  swe źródło w  w ęgierskiem  pra 
wie handlow eni i  wekslowem ? Czy|zwłoka w 
zapobieżeniu tem u stanow i, przedstaw ia n ie­
bezpieczeństw a? J a k  należy tem u zapo- 
biedz?— H r. A pponyi m iał przybyć za parę  
dni do P esz tu  dla prezydow ania w tej k o ­
misji.

M in ister Sclim erling  w yjechał onegdaj do 
P rag i, dla zajęcia swego krzesła  w sejm ie 
czeskim.

F ranc ja .

Paryż, 23 Lutego. R ada stanu  zajm uje się

zylijskiego in strukcje .

W i o c h y .

Turyn, 21 Lutego. Izba przedłużyła swe fe- 
rje karnaw ałow e, wbrew  cokolw iek p rzep i­
som, bo posiedzenia były zapow iedziane, a 
liczba obecnych członków  okazała się n iedo ­
stateczną. W szyscy  deputow ani lom bardzcy 
są w M edjolanie na carnawllone, nader św ie­
tnym  w roku  bieżącym , i zabrali z sobą n ie ­
k tó rych  z sw ych kolegów . T rzeba jed n ak  od­
dać spraw iedliw ość, że niem a w izbie nic

roztrząśnięciem  pro jek tu  U chw ały  senatu, ■ gw ałtow nego, a m ow y deputow anych , argu

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork , 14 Lutego. P o se ł francuzk i 

w W aszyng ton ie , p. M ercier, zapew niał w de­
peszy swej z dnia 13-go kw ietn ia , um iesz­
czonej we francuzkiej żółtej księdze, że p. S e­
w ard w ynurzał życzenie zaw arcia pokoju, co 
spow odow ało jego  podróż do R ichm ondu. 
P . S ew ard  przeczy7 tem u urzędow nie ta k  s ta ­
nowczo, że w7 sk u tk u  tego praw dopodobnie 
albo on, albo p. M ercier m usi się usunąć. P . 
S ew ard  odrzucił osta tn ie  propozycje F ran c ji 
co do pośrednictw a, dnia 6-go b. m. —R oz­
w iązanie arm ji nad P otom akiem , rozpoczęło 
się. A tak  na C harlestow n, został odłożony, 
z pow7odu nieporozum ień, zaszłych między

RZECZY SPOŁECZNE.

0 p i ś m i e n n i c t w i e .
( D a l s z y  c ią g ,  patrz Nr. 4 2 J .

W  R edakcji B ib ljo tck i W arszaw skiej, po 
roku  1831, jaw i się pierw sze ognisko um y­
słowej działalności, i p ierw sza inyśl zaopie­
kow ania  się m iodem  pokoleniem  pracow ni­
ków  w dziedzinie naukow ej. W szelako ta  

. . .  • „ łanw w na starczyc m e m ogła
uzdolnje-

nionia; A m o g l a L .  « * > »  
go z bardzo w ielu powodów. I(> .
przedsięw zięcie w ym agało w ielkich fun( - _
w7 gotowiznie. K iedy  R edakcja  B ib ljo teu  
W arszaw skiej dała znać narodow i o sobie 
i zbierać poczęła prenum eratę, zaledwie zna­
lazło się tysiąc indyw iduów  w7 k ra ju , goto­
w ych pośwdęcić po złotych" sześćdziesiąt ro­
cznie, na  zasilenie odradzającej się lite ra tu - 
rv . O w ych prenum erato rów  tysiąc zebrano 
w ytężeniem  w szystk ich  m ożliw ych usiłow ań 
przyjaciół św iatła . Sześćdziesiąt tysięcy  zło­
ty ch  rocznie m iało w ystarczyć n a  adm inistra­
cją pism a, d ruk, papier, p rzesy łkę  pocztow ą 
i jeszcze na  chlebowy zasiłek falang i lite ra ­
ckiej, w k tó re j zbyt m ało było bogaczy, m o­
gących cały  czas SWró j  poświęcić pracom  n a ­
ukow ym , bez odryw ania się od zarobków  na  
w yżyw ienie potrzebnych. S m utny  to  by ł do- 
wTód okropnego u p adku  naszego!—"VY szclako 
m y liłby  się, k toby  sądził, że ten  b rak  w spół­
czucia d la  B ib ljo tck i W arszaw skiej pocho­
dził z obojętności obyw ateli n a  dobro pospo­
lite. U  nas n igdy  nie b rak ło  gotow ości do o- 
fiar i pośw ięceń,— ale najczęściej brakow ało

zrozum ienia dobrego in teresów  publicznych. 
O bojętność narodu  w  obec usiłow ań Bibljo- 
tek i W arszaw skiej, pokazuje całą  sum ę po­
zostałego u  nas wyższego św ia tła , w  w ar­
stw ach  zam ożnych narodu. Z by t m ało oby­
w ateli w  k ra ju  rozum iało w ielkie zadania spo­
łeczne, ztąd  pochodziła ta  obojętność na  usi­
łow ania cyw ilizacyjne rozpoczęte w  domu, 
w  celu pom nożenia zasobów in teligencyjnych. 
B ib ljo teka W arszaw ska  słabo p o p arta  przez 
naród, nie m ogła osiągnąć w szystkich  zam ie­
rzonych korzyści; — a dw udziestodw uletnie jej 
istn ienie i dokonane w  ty m  czasie p race li­
terackie, przekonaćby nas pow inny — że lu ­
dziom, k tó rzy  ją  zawiązali, starczyło zdolno­
ści i w y trw an ia  do dzieła jak ie  przedsięw zię­
li. P ra c a  lite rack a  reprezentow ała się godnie, 
ale w ażniejsza część zadania spełn ioną być nie 
m ogła. M yśl w yszukiw ania zdolności m ło­
d y c h , k ierow ania icli n a  w łaściw ą drogę, 
opatryw ania środkam i do szukania  wyższej 
szkoły i uzdolnienia doskonałego— nic doszła. 
G dyby B ibljo teka W arszaw sk a  zyskała  odra­
ził poparcie przez k ilk a  tysięcy  p ren u m era­
torów, niezaprzeczcnie by łaby  osiągnęła w szy­
stk ie swoje cele. P op iera jąc  ta len ta  m łode 
opieką skuteczną, przym nożyłaby narodow i 
czynników  w ielkiej użyteczności. Tym czasem  
ta ie n ta , w  b rak u  chleba, po w iększej części 
m arn iały , znikąd niem ając opieki i k ierunku.

P ra w ie  współcześnie zawiązkowi B ibljote- 
ki W arszaw sk ie j, gdy up rzykrzy ła  się już  
w szystk im  w k ra ju  ta  głucha cisza naukow e­
go św iata, a społeczność, z naturalnego po­
rządku rzeczy, w ołała o przybytek świeżych 
czynników  na polu prac um ysłow ych, ■ zja­
w iły  się rzeczyw iście m łode zdolności, łak n ą­
ce św ia tła  i p racy , pełne zapału, szukające 
pola. Ta m łoda falanga, widząc obojętność 
ty lo le tn ią  starszyzny  na potrzeby m oralne na­

rodu, — nie  znajdując żadnej opieki, usiłuje 
sam a dla siebie zawiązać ognisko, zespolają- 
ce zdolności młode. Młodzież ta, pełna zapa­
łu  i dobrej woli, nie mogła przecież znać do­
brze samej siebie, nie widziała sw oich niedo­
statków , — i zam iast uczyć sam a siebie, za- 
w cześnle w zięła urząd nauczycielski w n a ro ­
dzie. W ted y  to w iążą się redakcje  z m łodych 
talentów , zak ładają  się p ism a perjodyczne 
lub zbiorowe, w szystkie k ró tk ie j trw ałości, 
bo zabijał każde usiłow anie podw ójny niedo­
sta tek . B rakow ało  środków  m aterja lnych  do 
utrzym ania  pism a, dla tego — że środki m o­
ra lne  m łodych redakcij, nie w ystarczały  do 
ich w yw ołania. N aród nie przychodził w7 po­
m oc tym  usiłowaniom ; bo do budzącego się 
z o trę tw ien ia  ogółu, dokołatać się n ie  m ogło 
to  w ypow iadanie gorących p ragnień , a często 
gn iew ały  ten ogół boleśnie -wypowiadające 
się sk a rg i przeciw  w szystkiem u, co m iało 
w  kra ju  powagę. M łoda falanga, nie widząc 
in teresow ania  się jakiegobądź w  narodzie 
przyszłością piśm iennictw a, oburzała się na 
tę  obojętność. S tarszyzna też lite rack a  dzi­
w nie przyjm ow ała jaw iące  się młode zdolno­
ści. Te pow ażne togi akadem ickie, praw ie 
oburzały się przeciw ko zuchw alstw u m łode­
m u, k tó re  publikow ać śm iało^w oje poetycz­
ne uniesienia, k tó re  m arzyło o przeobrażeniu 
św iata, — nie w ysłuchaw szy nigdzie k ilk u le ­
tn ich  kursów  akadem ickich. T ak ie  lekcew a­
żące przyjęcie dobrych chęci, byłoby spłoszy­
ło m łodego za czasów S tan isław a A ugusta, 
kiedy jeszcze społeczność narodow a b y ła  
sw erną, a pow aga pa try a re lia tu  m iała  w iel­
k ie  znaczenie. A le n a  te  czasy, ju ż  idea em an­
cypacji w szelkich  w artości w narodzie zapa­
now ała w um ysłach, m łodość m iała  ju ż  za 
w ielkie zaufanie w sobie. N ic dziwnego, że 
zam iast w iązania zerw anego w ą tk u  w p ra ­

cach duchow ych, zam iast w iązania przyszło ­
ści z przeszłością, zrobił się ro zb ra t młodej 
falangi z naukow ą starszyzną. Idee prom ie­
niujące z dalekich stron, pom agały rozżarze­
n iu  się niechęci coraz m ocniejszej, zwłaszcza 
gdy nieraz przychodziły  m iędzy m łodych 
chorow ite m rzonki, sk arg i na  dzieje narodo­
we, potw arze rzucane na  historyczne postacie, 
a  nareszcie gdy i całą  żyjącą starszyznę o- 
skarżano o m nóstw o błędów7. M łoda falanga 
m usiała pod tak iem i w pływ am i zaufać sam a 
sobie, a usiłow ania naukow ej starszyzny tra k ­
tow ała lekcew ażąco i nienaw istn ie. D odajm y 
do ta k  koniecznej zarozum iałości w m łodych 
talentach, b rak  chleba na potrzeby życia, — 
m łoda falanga rozryw ała się n ieustannie, gdy 
ubóstw7o i n iedostatek  przeganiało czynnik i 
m łode na pole inaterja lnej pracy, dla u trz y ­
m ania życia. Nic dziwnego, że w  takiem  po­
łożeniu, zespolenie sił m łodych nie mogło 
zdobyć w ielkich dla przyszłości pożytków. 
S traszna  to  b y ła  w alk a  z n iedosta tk iem ; 
m łody pracow nik  na niw ie literackiej, często 
m iesiące całe poświęcać m usiał m aterja lnym  
robotom , dla zdobycia sobie k ilk u n as tu  dni 
czasu swobodnego dla studjów . N auka by ła  
do zdobycia ta k  tru d n ą  w owe czasy, ja k  ów 
skarb  Złoty w czarodziejskich pow ieściach; 
trzeba ją  było w yżebryw ać u losu, gdy m ło­
demu pokoleniu brakow ało  wszelkiej opieki. 
N iepodobna mi tu ta j nie w spom nieć o m ło­
dym  człow ieku, k tó ry  w szlachetnym  zapale, 
łam iąc się z przeciw nościam i, s ta ł s i ę  męczen­
n ik iem  pracy7.

Z enon S ierp ińsk i, w s z e d łs z y  do młodej l i ­
terack iej fa langi, s p o s t r z e g ł  niebawem , że 
p raca  na p o lu  h i s to r v c z n c n i ,  które  sobie obial, 
p o t r z e b u je  ogrom nego bogactw a n auk i i d łu ­
g ic h  studjów; w idział to dobrze, że bez po­
m ocy kursów  akadem ickich  n ie  uzdolni się

na p racow nika w dziedzinie ukochanej n au ­
ki. Będąc bardzo ubogim , zrobił sobie posta­
now ienie, ażeby p racą  m aterja ln ą  zarobić so­
bie fundusz potrzebny na utrzym anie, przez 
czas słuchania kursów  un iw ersy teck ich . S iłę  
woli m iał ten  człowiek żelazną. P raco w ał 
w7 drukarn iach  ja k o  zecer, żeby opatrzyć się 
w rzem iosło m ające go bronić od nędzy, gdy­
by m u pośród n auk i m iędzy obcym i, zabra­
kło chleba. D aw ał lekcje  p ryw atne , przepi­
syw ał a k ta  sądow e rejentom  i adw okatom , 
a z lichego zarobku, jeszcze połowę w iększą 
odkładał na  fundusz zamierzony. N iepodobna 
było zaprow adzić większej oszczędności w ży­
ciu, niepodobna było więcej pracow ać i w y ­
rzec się tak  w szelkich przyjem ności życia. 
S ie rp iń sk i przecież znalazł jeszcze czas do 
nauczenia się języ k a  n iem ieckiego, p o trze­
bnego m u do słuchania  ku rsów  akadem ickich 
w7 B erlinie. N areszcie te n  żelazny człowieir, 
lubo osłabił w zrok, pracując po nocach przy 
lichej św ieczce łojowej, — już  by ł bliskim  
swojego celu, zaczął w ybierać się w podróż,— 
kiedy m u nareszcie zabrakło najw ażniejszego 
funduszu, bo zdrowia. P raca  w yniszczyła za­
soby życiowe, rozw inęła się s traszna  choroba 
piersiow a, k tó ra  w yczerpaław szystk ie  oszczę­
dności. S ierp ińsk i um arł.

N ie py ta jm y  o to, jak i to  by ł talent, ało 
pam ięć jego pow inna być m iłą narodow i, — 
usiłowTanie szlachetne i w ytrw ałość bohater­
sk a— stać pow inny przyk ładem  dla m łodych  
pokoleń.,

B yło u nas zawsze w ielk ie  p ragn ien ie  św ia­
tła, było poczucie wuirtości nau k i, ale b rak o ­
w ało m łodym  w szelkiej opieki i k ie ru n k u . 
D la  tego przez la t  trzydzieści, zaledw ie k ilka  
głośniejszych w yrobiło  się talentów .

B ra k  publicznych Insty tucij,pom agających  
w zrostow i nauk, nie dał się niczem  zastąpić.
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jenerałam i H unter i Foster. Ostatni udał 
się na konferencje do W aszyngtonu. Jenerał 
H un ter werbuje w szystkich zdatnych do 
służby wojskowej murzynów. Ciała prawo­
dawcze Stanów Illinois i K entucky, miano­
wały deputowanych na konferencję, zapo­
wiedzianą w Louisville w miesiącu marcu, 
na której prawdopodobnie będą reprezento­
wane wszystkie zachodnie i środkowo sta­
ny, w ierne Związkowi. Ciało prawodawcze 
w N ew -Jersey wezwało S tany południowe 
aby utw orzyły konw ent narodowy.

Turyn, 25 Lutego. W  izbie deputowanych 
toczyły się rozprawy nad pożyczką. P . Mor- 
dini występował przeciw systemowi polity­
cznemu gabinetu, k tóry  przez swą niechęć 
przeciw mężom stronnictw a krańcowego le ­
wego, popada w obojętność i ogólne zwątpie­
nie. Sądzi on, że polityka włoska zanadto u- 
lega obcym interesom. Gdyby W łochy oka­
zały się obojętniejszemi względem Francji, 
osiągnęłyby skuteczniejszą przyjaźń Anglji 
P . Crispi powstawał przeciw pożyczce, i ga­
nił system hnansowy i adm inistracyjny ga­
binetu. Rozprawy toczą się dalej.

Ateny, 25 Lutego. Zgromadzenie narodowe 
mianowało gabinet w następującym składzie: 
p. Yalbis obejmie prezydencję gabinetu, p. 
Sm olentz m inisterstw a wojny, p. Augerinos 
spraw  wewnętrznych, p. D ym itr M aurokor- 
datos spraw zagranicznych, p. Charalamby 
skarbu, p.Dosios (ojciec) wyznań i oświecenia, 
p. Bourdouris m arynarki, p. Papazaphyropu- 
los sprawiedliwości.

Konstantynopol, 25 Lutego. H a t sułtański 
ogłasza zrzecze się przez sułtana 30 milionów 
piastrów corocznie z jego listy cywilnej, 
zmniejszenie uposażenia sułtanek i liczby 
urzędników. — Ism ael-Pasza przybył tu  
A leksaudrji, celem otrzym ania inw estytury  
na godność wice-króla Egiptu.

Berlin, 25 Lutego. W edług dokładnych wia 
domości i zgodnych doniesień z pownych po­
chodzących źródeł, w gabinecie nie nastąpi 
żadna zmiana.

Kopenhaga, 26 Lutego. Księżniczka Ale­
ksandra duńska wyjechała ztąd dziś około 
czwartej po południu. Księżniczka jechała 
otw artym  powozem, wraz ze swemi dostojno 
mi rodzicami i z eskortą honorową, złożoną 
z huzarów, wśród natłoku ogromnych mas 
ludności, które wydawały na cześć jej pełne 
zapału okrzyki. Ulice były świotuie przyo­
zdobione. W  dworcu drogi żelaznej ciało 
dyplomatyczne, ministrowie i władze wyż­
sze cywilne i wojskowe zgromadziły się dla 
pożegnania Jej K rólew skiej W ysokości. J u ­
tro o świcie księżniczka odpłynie z Korsoer 
na pokładzie parostatku wojennego duńslrc- 
go Schleswig.

Madryt, 26 Lutego. Ponieważ Królow a za­
patruje się na kwestję reformy ustaw y z in­
nego stanowiska niż ministrowie, ci ostani 
przeto podali się do dymisji, lecz nie wiadomo 
czy takowa przyjętą zostanie.

Kassel, 26 Lutego. P ro jek t budowy kolei 
żelaznej z Bebry do F u  Idy i Hanau, został 
przedłożony zgromadzeniu stanów. Na budo­
wę, która kosztem skarbu będzie prow adzo­
na, ma być zaciągnięta pożyczka 10 milionów 
talarów.

stop. R. największe ciepło po południu wy­
nosiło 4 '/5, najmniejsze w nocy 1 stop. R. B a­
rom etr zwolna wznosił się, średnia jego w y­
sokość jest: 756,48 m-ilimetrów. W iatr pano­
wał mocny zachodni.

— Na folwarku W ola Koszutska, w gm. 
Kowalew, pow. Konińskim, dnia 4 G rudnia 
r. z. spalił się dom mieszkalny, murowany, 
ubezpieczony na rs. 1,410; zgorzały oraz roz­
maite ruchomości, wartujące rs. 300; przyczy­
na pożaru niewyśledzona.

— K aczm arski Wojciech, lat 50 liczący, 
gospodarz rolny zc wsi Goździelin, *gm. B o­
dzechów, pow. Opatowskiego, powracając d. 
6 G rudnia r. z. wraz z innym i włościanami 
z odpustu, wypadł z wozu pod wsią Klimkie- 
wiczc, i tak silnie uderzył gdową o kamień, 
że wkrótce życic zakończył.

—• W  tymże dniu, we wsi Kalinowo, gm. 
W incentów, pow. Konińskim , z nie wyśle­
dzonej przyczyny wszczął się pożar, skutkiem 
którego spaliło się: siedm domów m ieszkal­
nych i dziesięć zabudowań ekonomicznych, 
ubezpieczonych na rs. 410, przyczem pogo­
rzelcy ponieśli s traty  w zbożu, odzieży i roz­
maitych sprzętach gospodarskich.

— Wiadomości o jarm arku  Kijowskim  
dochodzą do 14-go Lutego. Jak  to już dono­
siliśmy, przedwczesne roztopy i zła droga za­
szkodziły wiele liczniejszemu zjazdowi, i 
ja rm ark  właściwie rozpoczął się nie 1-go 
Lutego, jak  powinien, lecz 8-go. Z tego to 
powodu władza miejscowa postanowiła prze­
dłużyć jarm ark , trwający zwykle do 13-go, 
aż do 22-go Lutego. Handel idzie niezbyt 
dobrze, kupcy skarżą się na zły odbyt, a ku­
pujący znowu na nadzwyczajny brak pienię­
dzy i utrudniony kredyt. W  ogóle po kilku 
bankructwach zeszłorocznych, kredyt upadł 
zupełnie, a lichwiarze i zastawnicy biorą po 3 
i 4 od sta na miesiąc. Towarów zwieziono 
na jarm ark  nie wiele, a ceny przywiezionych, 
przy braku kupujących, są niższe jak  w 
roku zeszłym. Najwięcej zwieziono towaru 
rybnego, ale cena jogo jak  wiadomo zależy 
od tem peratury, i przy mrozach, jako sprzy- 
jających przechowywaniu ryby, podnosi się, 
przy odwilży zaś i cieple zniża się. P ud  je ­
siotra przedaje się obecnie w Kijowie po 6 do 
8 rs., pud sandacza, leszcza i karpia od 8 rs. 
20 kop. do 2 rs. 75 kop. K aw ior jes t teraz 
znacznie tańszy aniżeli w roku zeszłym, a 
funt najlepszego ziarnistego kosztuje 1 rs.

w arkuszach, to jest niezbroszowanych i nie 
oprawnych. — Przeszło pięćset osób dziennie 
otrzym uje z ław ry codziennie gotowaną s tra ­
wę i chleb, którego na dobę wypiekają po 
kilkadziesiąt pudów, i który zyskał słyuność 
swego rodzaju między roznoszącymi go do 
domów na pam iątkę pielgrzymami. W  ogro­
mnych sklepach Ł aw ry przechowywane są o- 
gromne zapasy miodu, piwa, kwasu własne­
go wyrobu; a ogrody jej rozciągające się na 
wiorst kilka, odznaczają się obfitością i dobro­
cią swych płodów. Oprócz tego Ław ra posia­
da mnóstwo pól, jezior, łąk, lasów, oraz roz­
maitego rodzaju zakładów gospodarskich i in ­
nych.

— Nieraz mówiono o kotach rzucających 
się na dzieci, kaleczących je  i wyjadających 
ich ciało, lecz dotąd nie było wypadków, aby 
osoby dorosłe stawały się ofiarami tych dra­
pieżnych, mięsożernych zwierząt. W W an- 
dau wiosce pod Kwidzynem, niedawno zna­
leziono k o b ie tę , k tó ra samotuie m ieszka­
ła, a której głowa, szyja, górna część piersi i 
jedna ręka objedzone były do kości. Lekarze 
powołani przez sąd, uznali, że pokaleczenia 
tej kobiety, zmarłej na ośm dni przed tein 
nim ją  znaleziono, dokonane zostały przez jej 
kota, który  razem z nią zamknięty, pogardził 
wszelkim innym  ppkarmem, aby żywić się 
mięsem ludzkim. Jednakże kot ten s ta ­
rannie i pieszczotliwie utrzym yw any był 
przez swą panię, co jednak nie przeszkadza ­
ło mu objadać joj ciało, nawrnt podczas tego, 
kiedy lekarze badali na jej zwłokach przyczy­
ny śmierci. Niewątpliwie została ona zagry­
ziona, w czasie kiedy spała przez kota, który 
naprzód rzucił się jej do gardła. Publiczność 
kamieniami zabiła to drapieżne stworzenie.

m iestnik przeto węgierski uprasza prozesa a- 
kademji o złożenie mu szczegółowego spra­
wozdania z całego przebiegu tej sprawy i o 
wskazanie środków najskuteczniejszych do 
dopięcia celu. L is t ten wywołał powszechne 
zgromadzonych członków zadowolenie, a ko ­
misjom historycznej i archeologicznej powie­
rzone zostało opracowanie żądanego sprawo­
zdania.

wem z r. 1825 zapewnionej, nie odnosi się do 
małżeństw przed dniem 1 Stycznia 1826 r. 
zawartych, zdają się podzielać to przekona­
nie; że w duchu ogólnych zasad prawo o le- 
gitymio i do małżonków z epoki uprzedzają­
cej należałoby stosować,—lecz zarazem tw ier­
dzą. że skoro prawo nasze postanowiło ina­
czej, mc w tej m aterji, ogólne zasady praw a 
stanowić nie mogą. Gdyby tak było w isto­
cie przeciwko twierdzeniu temu, nie możnaby 
było mieć nic do uadmienieuia, w obec bowiem 
woli prawodawcy, w yraźnie w literze pra­
wa stanowionego objawionej, choćby wyjąt-

-— Deutsche Monatshefte W esterm anna po­
dają obszerny utw ór poety G ustaw a P far- 
rius a, podtytułem  Schein und Sein, opowiada­
nie z ló g o  wieku. Głównym tego opowiada- _ . . . .  „
nia bohaterem jest F a u s t, którego autori kowo od zasady odstępującej, zasady ogólno 
przedstawia jako  rozległą wiedzą i wyższym Prawa, mogą mieć jedynie względne, nauko- 
duchem obdarzonego. Lecz właściwie opo- we zastosowanie, a raczej znaczenie, lecz 
wiadanie to ma na celu przedstawienie walki 55 drugiej strony, jeżeli prawodawca tej woli, 
ducha na początku 16-go wieku, a punktem  i w sposób tak wyjątkowy wyraźnie nie obja- 
środkowym tej walki była teologja. U tw ór  ̂ w , ’ Jeżeh nie powiedział tego: że prawogja.
ten ma wyjść obecnie w osobnej książce.

— Nakładom księgarni H achette wyszedł 
w Paryżu pierw szy tom Dzieł Spinozy (Oeuvres 
completes de Spinosa), w przekładzie p. J.-G, 
P ra t. Oprócz dwóch obszernych życiorysów 
Spinozy, do których dołączono autograf i 
p iękny portre t tego znakomitego filozofa, 
w tyni tomie wydanym  w kształcie publi­
ka cij Elzewirów, znajduje się rys filozofji Kar- 
tezjusza i rozmyślania metafizyczne, poraź 
pierwszy ukazujące się w języku francuzkim. 
Dzieło to zajmie wszystkich, pracujących nad 
zadaniami filozofji.

Itzehoe, 26 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu zgromadzenia stanów, prezes oś wia 1- 
czył, że uchwalony przez zgromadzenie adres 
przesłał komisarzowi rządowemu, lecz adres 
ten został mu zwrócony.

Wiedeń, 26 Lutego. J a k  donosi General-cor­
respondent fiir Oesterreich, sejm galicyjski bę­
dzie odroczony do 15-go m arca.—W edług 
dzisiejszej wiadomości telegraficznej z Ius- 
brucku, tamtejszy sejm przyjął przeciwny 
protestantom  wniosek biskupa z Brixen.

Kraków, 2& Lutego. Prezydjum  komisji' na- 
miestniczej w Krakowie, ogłosiło dziś, co 
następuje: Stosownie do telegramu, otrzy­
manego od N am iestnika z dnia wczorajszego, 
sejm galicyjski, w skutek najwyższego po­
stanowienia, odroczonym został do d. 15-go 
marca r. b.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy całkiem był niepogo- 

dny, lecz ciepły, około g. 7 w. deszcz drobny 
padał. Średnia tem peratura dnia jest 2 7/ , 0

kop., prasowanego 45 kop. Ceny na złoto, 
srebro i inne metale, oraz na zboże i m ąkę 
jeszcze się nie ustaliły; cukier trzym a się w 
jednej cenie, zauważono tylko liczniejszo do­
pytywania się o mączkę cukrową, której m a­
ło zwieziono. W łaściciele dóbr hodujący ow­
ce, zwracają swą uwagę na transport bara- 
nów czystej krwi, negrettów z M eklcnburga 
sprowadzonych, które wpłynąć mogą na po­
lepszenie rasy owczej w prowincjach zacho­
dnich, oraz na składy machin i narzędzi go- 
podarczych. W  składach tych znajdują się 

wyroby z fabryk Cegielskiego z Poznania;
Menela z Białej-Cerkwi, oraz innych, tak  k ra­
jowych jak  i zagranicznych.

Z Kiszyniewa w Bess.rrabji piszą, że 
szlachta tameczna na zebraniu w dniu 31-m 
Stycznia r. b. większością 81 głosów przeciw 
19-tu postanowiła zebrać po 1-ej kopiejce 
z desiatyuy z wszystkich gruntów  obwodu 
(3,275,000desiatyn), na niwelację drogi żela­
znej z Nowosielicy do Odessy i na nakreśle­
nie szczegółowego projektu. Zdecydowanie 
zaś kwestji: jak ą  drogę mianowicie budować 
i przezjakie punkta, szlachta pozostawiła ko­
mitetowi oddzielnemu, k tóry  w tym  celu wy­
brany zostanie i k tó ry  otrzyma upoważnienie 
do znoszenia się bezpośrednio tak z kapitali­
stami angielskimi jak  i z rządem rosyjskim .

— Słynną jest powszechnie Ł aw ra Kijo- 
wo-peczerska. Podajemy więc o niej niektóre 
ciekawsze szczegóły. Ł aw ra ta, jest to swego 
rodzaju oddzielne miasteczko, zostające pod 
zarządem soboru duchownego. Oprócz g łó ­
wnej cerkwi Zwiastowania M atki Boskiej i 
innych, zawiera ono w sobie trzy klasztory, 
ma swe niewielkie place, ulice z pięknemi za- I nam iestnika w ę g ie rs k ie g o  do akademji. W je

WIADOMOŚOI LITERACKIE.
— Mieliśmy sposobność przeglądania w 

tych dniach przygotowanego do druku ręko- 
pismu, podtytułom: Mate ułatwienie rachunko­
we za pomocą palców; przyczynek do tabliczki 
mnożenia napisał L. W., które to ułatwienie 
zdaje się nam bardzo praktycznom. Odsyłając 
po szczegóły metody bardzo prostej do dzieł­
ka, które wkrótce ukaże się zapewne w dru­
ku, powiemy, żc mechanicznie pa palcach za 
pomocą niej wskazuje się iloczyn z mnożenia 
liczb 6, 7, 8, 9 i 10 przez 6, 7, 8, 9, 10; żało­
wać tylko przychodzi, że do pierwszej poło­
wy tabliczki, którą autor zaleca nauczyć się 
na pamięć, nie można było zastosować podo­
bnej metody.

— VY Budzio (Ofcn) wyszedł pierwszy nu­
m er dodatku literackiego do czasopisma Cy- 
rill a Method. Dodatek ten, pod tytułem: Slowe- 
snost („L iteratu ra”), je s t bardzo ważnym dla 
Słowaków węgierskich nabytkiem. Pierwszy 
ten numer Slowesnosti obejmuje następujące 
artykuły: Słoweńska Matica.— Slowenske Sw. Pi­
smo; jest to artykuł wyjaśniający działalność 
Sw. apostołów słowiańskich Cyryla i Meto­
dego.—Życiorys H am uljaka.—Przegląd cza- 
sopismów w ję z y k u  słowaków. -  P r z e g lą d  li­
teracki.— Drobnostki. Ogłoszenia literackie. 
Redaktorem tego dodatku, tak samo jak  i 
czasopisma Cyrili'a Method, jes t ksiądz Andrzej 
Radliński, Dr. Św. teologji, poboszcz w Ku 
tach.

— Dnia 4-go b. m. wydział historji, filozo­
fji i prawa węgierskiej akademji nauk, odbył 
posiedzenie, na którem  p. Esengery odczytał 
rozprawę inauguracyjną lir. Dom inika Tele- 
ky ’ego, nowoobranogo członka honorowego. 
Rozprawa ta traktuje jeden z ustępów dzie­
jów wewnętrznych siedmiogrodzkich,głównie 
zaś dziejów religijnych, jak  niemniej obejm u­
je  ciekawe szczegóły do historj rozruchów 
wywołanych w 1784 r. przez wołochów sie­
dmiogrodzkich, na czele których stanęli Klos- 
ka i Hora. \V rozprawie tej dotknięty ta k ­
że został obecny przebieg kwestji siedmio­
grodzkiej.

Następnie odczytane zostały liczne pisma

JU R IS P R U D E N T  JA .

Ogólny pogląd na prawo z r. 1825 pod 
ty tutom: „o małżeństwach” z dniem 1-go 

Stycznia 1820 r. obowiązujące.
Znaczenie L egitym y praw nej małżonkowi przy  życiu, 

z m ają tku  w spółm ałżonka zm arłego zapew nionej,— p rzy ­
czyny wątpliwości, jakie zastosow anie praw a: „o  L eg ity - 

m ie“  w p rak ty ce  Sądowej n astręcza .
v

( Dokończenie, obacz N r- \7 ) .

I  tak prawo do spadku powstaje z chwilą 
otwierającego się spadku; aby brać spadek 
trzeba i to koniecznie spadkodawcę prze,- 
żyć. Sukcesor domniemany za życia, k tó ­
ry  atoli nieprzeżyje spadkodawcy, ani sam 
spadku brać, ani praw  swych na drugich 
przelewać nie może. A  że spadek otwiera się 
z chwilą śmierci, dla tego obok stosunku

o legityinio z r. 1825 jedynie do małżeństw 
po dniu 1 Stycznia 1826 r. stosować należy; 
jeżeli w obec rozbioru przepisów przez stro ­
nę przeciwną powoływanych, w tekście ta­
kowych, jako też w układzie całego prawa 
znajdujemy wątpliwość (która niezaprzecze- 
nie istnieje), — to w takim  razie, do ogolnvch 
zasad, jako mogących praktykę sądową w zgo­
dny sposób ustalii1, uciekać się musimy 
a w duchu takowych właśnie, prawo o legi- 
tymie małżonkowi po współmałżonku, pra­
wem z r. 1825 zapewnionej i do m ałżeństw 
epokę wprowadzenia w wykonanie prawa te­
go uprzedzających, stosować wypadnie.

Twierdzenie strony przeciwnej: Jakoby 
prawodawca z r. 1825 nie zajmował się bynaj­
mniej małżeństwami z epoki uprzedzającej; 
jakoby m ałżeństwami z epoki kodeksowej 
jako pod wpływem majątkowej wspólności, 
jako stosunku majątkowego zostającemi, zaj­
mować się niemógł, nie zdaje mi się również 
być dostatecznie usprawiedliwionem i prze- 
kony w ającem .

I  tak główny artyku ł 231, prawa z r. 1825, 
na którym  wspiera się strona przeciwna, 
a z którego tekstu  pragnie osiągnąć do­
wód, brzmi jak  następuje:

Art. 231. Jeżeli małżonkowie przez umo­
wę przedślubną, lub też przez umowę 
w art, 210 przewidzianą, nie postano­
wili, jakie praw a ma mieć małżonek 
przy życiu pozostały do m ajątku współ­
małżonka zmarłego, na przypadek śmier­
ci, natenczas stosować się będą praw i­
dła nastęujące:

Tu następują art. 232 i 233, traktujące „oz  u u w n . i  b u i i b i u i ,  u  Iii  w g u  u u u u  SIOSUUKU , . .     “  a n i u j q c t

opartego na charakterze osób, do spadku lea*tymie, oznaczające udział spadkow y”.

budowaniami w starym  i nowym smaku, na- 
pełnionemi przez mieszkańców, szkoły (malo­
wania obrazów kościelnych, śpiewu i pisania 
oraz czytania), sklepy z książkami, obrazami, 
świecami woskowemi (z własnej fabryki); za 
jazdy dla gości rozmaitej klasy, przepełnione 
w porze letnięj, swoją drukarnię z litograłją 
i składami, gdzie ciągle znajduje się za k ilk a ­
dziesiąt tysięcy rubli książek drukowanych

dnym z tych listów, adresowanym do prozę 
sa akademji, lir. Pallffy donosi, że odczytał 
z w ielką przyjemnością sprawozdanie pp. K u­
biny i’ego, Jpo ly i’ego i Hensselmanua z po­
dróży odbytej przez nich do Konstantynopola, 
gdzie odszukali resztki biblioteki Korwina i że 
tak on sam, jak i kanclerz nadworny węgier­
ski dołożą wszelkich starań do odzyskania 
wszystkiego co z biblioteki tej ocalało. Na-

przychodzących, ch arak ter sukcesora, w p ra ­
wie oznaczony, nadaje temuż w chwili otwie­
rającego się spadku, prawo spadkowania, 
gdy tymczasem prawo i obowiązki będące 
wynikłością stosunków m ajątkow ych od 
śmierci jednego z małżonków, zależnymi 
nie są, a jako polegające na umowie, lub 
prawie, jako z okazji zawartych związków 
małżeńskich równocześnie nabyte, bez wzglę­
du na datę śmierci przechodzą na sukce­
sorów. D la tego to w prostem następ­
stwie, w duchu ogólnych zasad prawa, spory 
i w ątpliw ości z okazji stosunków  m a ją tk o ­
wych powstałe, i do tej materji praw a 
odnieść się dające, w duchu prawa o stosun­
kach majątkowych, w opocezawarcia zw iąz­
ków małżeńskich obowiązującego, gdy tym ­
czasem spory i wątpliwości go m aterji pra­
wa o spadkach odnoszące się, w duchu pra­
wa spadkowego, w chwili otwarcia spadku 
obowiązującego, jedynie i trafnie ocenianymi 
być mogą. * i

Jeżeli przeto taką je s t nieubłagana logika 
prawna, wzgląd prawodawcy na ogólne 
zasady ani jest ani może być rzeczą podrzęd­
nej wagi; uznana przez ogół potrzeba, spe­
cjalnego kształcenia s ię  na drodze nauki 
o prawie, o tem, przekonywa. Nauka pra­
wa i to jedynie nauka, nadaje prawnikowi 
możność obznajomienia się z owemi zasada­
mi, którem i się w ocenianiu stosunków 
prawnych wyłącznie kieruje. D la tego to 
prawodawca w układzie księgi praw a stano­
wionego, od owych ogólnych zasad prawa 
nie tylko nie odstępuje, lecz co większa, jeśli 
pragnie być przez ogół zrozumianym, odbie­
gać nic może.

Jeżeli przeto w obec litery  praw a stano­
wionego, może się trafić w zastosowaniu ja ­
kiego rodzaju wątpliwość, takow ą jedynie 
w duchu ogólnych zasad oceniać należy.

Popierający zdanie: żc prawo o legitymie 
prawnej małżonkowi, po współ-małźonku pra-

A rtykuł 210, do którego art. 231 się odwo­
łuje, brzmi:

A rt. 210. Gdy małżonkowie co do 
stołu i łoża na czas nieograniczony roz­
łączeni, od takowego rozłączenia odstę­
pują, wolno im przed otrzymaniem ze­
zwolenia właściwego Sądu Cywilnego, 
urządzić stosunki m ajątkowe na przy­
szłość, przez umowę przed urzędem 
aktowym zawartą. Gdyby zaś takowej 
umowy n ie  zawarli, albo zawartej w pro­
tokóle, z powodu odstąpienia od rozłą­
czenia, w aktach S tanu  C yw ilnego spi­
sanym , stosownie do artykułu  208 nie 
objaśnili, w tukiem razie stosunki m a­
jątkowe, będą pomiędzy nimi na przy­
szłość też same, jakie były przed rozłą­
czeniem małżeństwa, 

w końcu artykuł 208.
Art. 208. Umowy takowe (to jest: In ter- 

cyzy przedślubne) nie będą ważne, j e ­
żeli w akcie Cywilnego małżeństwa, 
stosownie do art. 120 Nr. 9, nie będą 
objawione przez wymienienie daty i 
miejsca zawarcia, oraz Urzędu A kto­
wego, przed którym  zawarte zostały.

Jakkolw iek a rt 231 prawa z r. 1825 jak  
o tem sam tekst przekonywa, odwołuje się 
do art. 210 i umowy tymże artykułem  prze­
widzianej, k tó ra przepisami nowego prawa 
dopuszczona do wypadków na przyszłość, to 
jest. do wypadków odstąp ień  od wyrzeczone­
go wyrokami rozłączenia co do stołu i łoża 
pod panowaniem nowego prawa zaszłych 
stosować się musi, to przecież ta jedna oko­
liczność niewystarcza za dowód: jakoby art. 
231 w całym swym układzie i redakcją nie 
mógł mieć i nic nie miał obszerniejszego 
znaczenia, a to dla tej jedynie przyczyny, że 
powołany w takowym  art. 210 odnosi się do 
umowy na przyszłość, że wskazuje na stosunek 
m ajątkow y tych małżonków, którzy pod pa­
nowaniem dawnego prawa rozłączeni, od ta-

Mimo jednakże niekorzystnych wpływów, od 
roku 1840 datuje się ocucenie umysłów w na­
rodzie i żywszy ruch piśmiennictwa w W ar­
szawie.- Niezmordowane usiłowania starszy­
zny naukowej i młodej fa lan g i— przebiły n a­
reszcie skorupę zasklepiającą umysły; poczę­
ły  się liczniejsze prace, — społeczność uczu- 
wać poczęła coraz żywsze pragnienie um ysło­
wego pokarmu, okazując coraz żywsze współ­
czucie dla pracowników na niewdzięcznej tak 
długo niwie.

Tutaj wypada mi dotknąć strony obyczajo­
wej literackiej falangi. K iedy naukowa star­
szyzna zachowała całą powagę obywatelską, 
właściwą akademickiej todze, kiedy ta  s ta r­
szyzna zajęła stanowiska urzędowe w rozli- 
czuych M agistraturach sądowych i admini­
stracyjnych, nic dziwnego, żc w w ykonyw a­
niu podwójnej służby publicznej, zasługiwała 
sobie na osobliwszo poważanie i powszechny 
szacunek. Młodzież zaś, wstępująca na lite­
racką niwę w Warszawie, prowadziła życie 
burszowskie,na wzór akademika niomieckie- 
go. Zaparcie się wygód życia i rozlicznych 
jego przyjemności, zaniedbanie stroju, który 
daie poważanie u ciemnych rzeszy, — wszy­
stko to miało pobudki szlachetne i dobrze 
mogło studentowi przysługiwać na akademji. 
L itera t wszelako, który publikuje w druku 
swoje prace, bierze już na siebie charakter 
nauczycielski. To zaniedbanie powierzchow­
no, djogenesowskie, związane z surowością 
zasad życia i obyczajów, mogłoby dać urok 
myślicielowi, k tó ry  okazuje pogardę dla fra­
szek i błyskotek. Ale nasza falanga była 
młoda, miała krew, ciało, duszę, serce i wyo­
braźnią polską. Raz się tedy rozprawiało 
poważnie, pracowało się z żelazną w ytrw ało­
ścią, drugi raz znowu szalało się, pozwalając 
sobie swawolnej pohulanki w towarzystwie

poczciwych obywateli młodych, pracujących 
na wdzięczniejszych, pod względem chlcbo- 
dajności, niwach. Młoda falanga, w czasie 
służby publicznej sprawowauej myśleniem,—• 
nie zdobywała sobie powagi uderzającej, o- 
budzającej zaufanie. Mizerna powierzcho­
wność, wieczna golizna i burszowskie ma­
niery, podawały młódź, zkąd rnąd najszlache­
tniejszą, w lekceważenie. Św iat filistrów, pi- 
woszów, kapitalistów i wszelkich ludzi m iłu­

jących wygody i szukających mocnego grun­
tu dla zapewnienia swojej egzystencji, drwił 
sobie z zapalonych marzycieli. 7r,\ długo prze­
ciągłe się u nas to burszowskie życie młodej 
literackiej falangi, ażeby jej nie zaszkodziło 
w kraju, gdzie jeszcze koniecznie trzeba ja ­
kiejś pompy i imponowania mądrości. W iel­
ki rozum i najpotężniejsze uczucie nic obcho­
dzą się jeszcze w naszej społeczności bez ze­
wnętrznych przyborów i okazałości. Próżno- 
byśmy usiłowali wyniszczyć to bałwochwal­
stwo, ono ustępuje wiekami, w miarę postę­
pów cywilizacji, w miarę ku ltury  .ciała i du­
cha. Ta słabość naszego społeczeństwa dowo­
dzi, że jesteśm y plemieniem miodem, d łu ­
gą przyszłość mającem jeszcze przed sobą.

Mimo niewielkiej estym y na warszawskim 
bruku używanej, młodzież literacka wszelako 
coraz więcej kraj interesowała. Ożywione 
piśmiennictwo starszemi i młodszemi siłami, 
dźwigało się coraz więcej. Młodsze co prawda 
nie wielo uczyło, wszelako już się jawić po­
czynał zwrot wylaźny ku poważniejszym pra­
com. Dojrzewająca młodość nabierała zdro­
wych pojęć o powołaniu swojem. Zdawało 
się, że nakouiec ta w ytrw ała walka z przeci­
wnościami, skończy się zwycięztwem praw ­
dziwego św iatła i mnożyć się poczną praw ­
dziwe pożytki z prac odradzającego się p i­
śmiennictwa.

Aliżci jaw i się nowa i straszna zapora —• 
i to w pozornej pomocy danej pracom ducha.

P rzy  rozrastaniu się dziennikarstw a i jego 
wpływów na Zachodzie Europy, dziennikar­
stw a pracującego przy najkorzystniejszych 
dla siebie warunkach, — już tam nawet, w 
głównych ogniskach światła, jawić się poczy­
nały szkody publiczno z nazwyczajania ludzi 
do lekkich i straw nych pokarmów umysło­
wych, z zaniedbaniem pożywnych prac nau 
kowych.

Dziennikarstwo warszawskie po r.1831,gra­
ło u nas najsm utniejszą rolę, nie miało żadnego 
prawic znaczenia, a z k ilku egzystujących 
dzienników, żaden dorobić się nie mógł nio- 
tylkó znaczenia, ale naw et egzystencji trw a­
łej, przez dostateczną ilość prenum eratorów  
Żyły one prawie wszystkie kolejnemi po­
święceniami przedsiębierców, wyczekujących 
na jakieś korzystniejszo w arunki i wpływy, 
szło z rąk  do rąk  to przedsięwzięcie rujnujące 
kieszenie. W zory cudzoziemskie często znaj­
dują u nas naśladowców, nie oglądających 
się na potrzeby własnego społeczeństwa; ro­
bią się u nas często różne rzeczy — dla tego, 
że ono robią się w P aryżu  lub w Londynie. 
Sprobowało więc i nasze dziennikarstwo, czy- 
by nie można zrobić gazety więcej zajmującą 
dla publiczności, a korzystniejszą dła przed- 
siębiercy —• gazetę, k tóra by oprócz suchych 
wyciągów politycznej treści z pism zagrani­
cznych, dawała coś przytem  oryginalnego 
dla zabawy prenumeratorów. Interesowanie 
się coraz żywsze literaturą w powszechności, 
rozwijający się coraz pomyślniej handel księ­
garski, przekonywały jasuo dziennikarskie­
go przedsiębiorcę, że przygarnąwszy coś do 
dziennika z tej wdzięcznej niwy, możnaby po­
dnieść znaczenie dziennikarstwa. To próbo­
wanie zaczęło się posoli; najpiorwej od spra­

wozdań teatralnych i lekkich sądów o sztuce 
i grze aktorów; potem nader życzliwe jaw ią 
się doniesienia o najnowszych płodach lite­
ratury; aż przyszło do powiększenia form atu 
dziennika i zaprowadzenia w nim odcinka, do 
którego wdzięczny literat, za okazaną sobie 
życzliwość, ofiarował swój utwór. Stało się 
to najzupełniej po europejsku; angielskie i 
francuzkie dzienniki miały w odcinkach bar­
dzo zajmujące powieści, i my nareszcie przy­
szliśmy do tej europejskości, a w kraju po­
częto mówić: żo dziennikarstwo nasze ulepsza 
się, znakomite robiąc postępy! Powoli, za 
fejletonem oryginalnym , jaw ią się k ry tyk i i 
sądy pompatyczne, -  o pismach i pisarzach. 
L iteraci tulący się niedawno przy nielicznych 
ogniskach pism literackiej treści, naraz wi­
dzą się najoczewiściej zbogaconymi tym  no­
wym przybytkiem  pola do pracy i serdecznie 
są wdzięczni dziennikarskiemu przedsiębior­
stwu za przysługę.

Z czasem dziennik, u rosły  liczbą prenum e­
ratorów  w pow agę, zaczyna trak tow ać z góry  
ten  drobiazg ludzki, p racujący w r o z p r o s z e ­
niu, w yłam ujący się B óg w i e  z  jak ich  tru ­
dności. B roń  Boże nieposzanow aó woli i są ­
dów absolutnego pana gazety, f a tym  sposo­
bem  zagrażać jego  in teresow i1- Zticli walce n ie ­
podlegli poczynają być karcen i srogo, aż po­
woli jaw i się w przedsiębiorstw ie dzienui- 
karsk iem  konkurencja; z tej wy szło Wyraźne 
zdążanie do m o n o p o l u .

Dzienniki nasze wszelako, naśladując wzo­
ry europejskie, zapomniały, że tam każdy 
dziennik ma kierunek i cel wyraźny, zamie­
rza dobro pospolito, opiera się na zasadach, 
rządzi się stateczną wiarą polityczną i społe­
czną, e każdy dziennik francuzki lub angiel­
ski, jes t organem jakiegoś potężnego stron­
nictwa, agitującego przez ten swój organ na

sprowadzenie wielkich korzyści publicznych. 
Owa zas dodatkowa lek tura w fejletonie,*po­
maga tylko szerzeniu się dziennika, zaspoka­
jając ciekawość słabszych umysłów, które 
tym ponętnym  środkiem wciągano do powa­
żniejszego myślenia i ruchu politycznego.

U  nas tymczasem dziennikarstwo nie dot­
knęło się wewnętrznych interesów społecz­
nych łub politycznych; zrobić tego nawet 
w danych warunkach nic mogło. A l p  nie i- 
dzic zatem, żeby cóś nie obiecywało i ńieza- 
ręczało — przy każdem ogłoszeniu kw artal- 
nem — o świętości swoich zasad i celów. 
Byli jednakże u nas ludzie, których zatrwo­
żyło zuchwalstwo przedsiębiorstwa, nie oglą­
dającego się na publiczne dobro, a bałamucą­
cego umysły. Przewidywano zł0 skutki, gdy 
interes m a t e r i a l n y  wyzyskiwać będzie ludzi, 
schlebiając najrozliczniejszym słabostkom i
n a m i ę t n o ś c i o m .  /, powszechnej troskliwości 
o dobro pub lczne wyjść musiało, prędzej czy 
później, usiłowanie jaw ne do sprostowania 
zle o ranego kierunku przez nasze dzienni­
karstwo. J akoż, dwa jedno po drugiem, jaw ią 
się przedsięwzięcia z ofiarami m aterjalnych 
utul uszów najbezinteresowniejszemi, a z ce­

lami um oralnienia dziennikarstwa.
Znają wszyscy tę walkę starszej powagi, 

zagrożonej usiłowaniami występująoomi świe­
żo. Gdy zewnętrzne wpływy nie dopuszczały
walki na polu zasad, szermowano półsłówka­
mi, ogólnikami, nareszcie insynuacjami nie- 
godnomi. B rzydka to była walka, z której 
nareszcie wyniosła publiczność złe pojęcia o
dziennikarstwie,widząc głównie kwestję ludzi
a nie zasad, interes materjalny dominujący 
nad dobrom publicznem. ny

J. A. Miniszewski.
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ltow ego rozłączenia, m ocą um ow y now em  
prawem  dozwolonej odstępują, a k tórych  
stosunek  m ajątkow y, w braku powtórnej iu- 
tercyzy , każe uważać za tak i, ja k i pom iędzy  
nim i istn ia ł, ze w zględu na epokę zawarcia  
zw iązków  m ałżeńskich, odsyłając ich  s ło ­
w em , do praw z chw ilą  m ałżeństw a naby­
tych.

Praw odaw ca nasz nadając m ałżonkow i 
p raw a do spadku przez w yznaczen ie dlań le -  
gitym y praw nej, zwracać m usia ł uw agę na 
społeczność, dla której now e prawo stan o­
w ił; — jakoż zastając m ałżeństw a m e ty lk o  
pod panow aniem  kodeksu, pod w pływ om  
w spólności jako praw nego, m ajątkow ego  
stosun k u  zawarte, ale nadto i m ałżeństw o  
pod panow aniem  prawa z roku ISIS, a zatem  
pod w p ływ em  rządu posagow ego, jako pra­
w nego, m ajątkow ego stosunku  istn iejące, za­
staw ał rów nocześnie m ałżeństw a na rozlicz­
n ych  co do rodzaju i jak ośc i stosunkach  u- 
inow nych  oparte. Z jednej strony przeto 
pragnąc m ałżonkom  prawa do legitym acji, 
jak o  korzyść zapewnić; z drugiej strony  
w iern y  zasadzie, że prawo nie m a i m ieć 
n ie  m oże m ocy w stecznej, —  stosunki jak ie  
zastaw ał, a jak ie  na um ow ach  opartem i b y ły  
z konieczności uszanować m usiał. Jakoż zda­
n iem  m ojem , w  in teresie zgodnego połącze­
nia owej przeszłości z p rzyszłością; owej 
przeszłości n ie dopuszczającej m ałżonka do 
spadku po w spółm ałżonku, z ow ą p rzyszło­
śc ią  n iezależnie od praw, z stosun k ów  m a­
ją tk ow ych , tem uż prawa do spadku przyzna­
jącą; —  słow em  m ów iąc, ow ej przeszłości, 
której wzruszać n iem ógł, z ow ą przyszłością, 
którą w  sposób, w idokom  sw oim  odpow ie­
dni ustalić zapragnął,— p ostaw ił na czele art. 
231, który tutaj, m ojem  zdaniem  m a znacze­
n ie prawa przechodniego; —  takiego też 1 0  

dzaju znaczenie artykułow i tem u na ają 
scy  ci, którzy obok braku wyraźnej litery  
nrawa w m aterji stanow iącej w yjątek  od o- 
o-ólnyćh zasad, z tekstu  pow ołanego powyżej 
art. 231 w oli praw odaw cy, dowodzeniu na­
szem u przeciwnej, w yczytać i  pobudek  pra­
w odaw czych  dociec w  żaden sposob nie
m ogą. . , ,

N ie  w ięcej zdania strony przeciw nej zdają 
się  w spierać art. 11-ty  i 12-tv  U sta w y  prze­
chodniej. I  tak:

A rt. 11 U staw y  przechodniej do prawa z r. 
1825, brzm i ja k  następuje:

„Z dniem  1 S tyczn ia  1826, prawa i o- 
„bow iązki m ocą sam ych przepisów  pra- 
„w nycli z stanu osób w ynikające, będą 
„co do czynów , lub w ypadków  w dniu 
„lub po dniu 1-m  S tyczn ia  1826 roku 
„zdarzonych uw ażane podług now ego  
„prawa, chociażby stan osób w zią ł pier- 
„wej swój początek.

Art, zaś 12-ty  t. p.powiada:
Art. 12. „S tosu nk i jednak  m ajątko- 

„w e pom iędzy m ałżonkam i, będą uw a- 
„żane podług przepisów  tego prawa, 
„które w czasie zawarcia zw iązków  m ał­
ż e ń s k ic h  obow iązyw ało.

Z osn ow y obudwóch tych  artyk u łów  w i­
dzieć się  daje, że tak  jak  stosun k i czysto  o- 
sobiste, ze stanu osób w yuikające w duchu  
art. 11-go U staw y  przechodniej od dnia 1-go 
S tyczn ia  1826 roku, podług przepisów' n o­
w ego prawa oceniać należy; —  tak z drugiej 
strony w  duchu art. 12 t e jż e  U s t a w y  s t o s u n ­
k i  m a j ą tk o w e  p o m ię d z y  m a łż o n k a m i  w  d u ­
chu prawa, epoce zawarcia zw iązków  m ał­
żeńskich  odpow iedniego, oceniać wypada. 
Ó badwa te artyk uły  są jasne i  bliższego  
stanow ienia  się n ie wym agają.

Jednakże pod przepis art. 12 zdaniem  
szem  bez widocznej obrazy og nyc' 
prawa nie m ogą być podciągancm  p ep s 
oddziału IV  prawa z roku 182o w  którym  
m owa: o leg itym ie prawnej m ałżonkow i po 
w spółm ałżonku zapew nionej. O ddział bo­
w iem  IV  nie m ieści w sobie prawa, o stosu n ­
kach m ajątkow ych pom iędzy m ałżonkam i, 
ho o takow ych  w O ddziale I I I  pom ienionego  
praw a je s t  mowa; ale przeciw nie m ow a jest  
w nim  „o prawach m ałżonkow i w spadku po 
w spółm ałżon ku  zap ew n ion ych ”, który to 
przedm iot do materji prawa spadkow ego sta­
now czo odnosim y.

Jak k o lw iek  w tern m iejscu m ógłby  mi 
ktoś uczynić zarzut: dla czego w  U staw ie
przechodniej n ie znajdujemy oddzielnego ar­
tyk u łu  w zględn ie ustanow ionej leg itym y , 
k tóryb y  s‘? tem  sam cm  (1°  O ddziału I V  od­
n osił, tem u odpow iadam y w sposób następu-
jący:

O ddział I V  traktujący o leg itym ie pra­
w nej, m ałżonkow i w spadku po w sp ó łm a ł­
żonku zapew nionej, jako natury prawa spad­
kow ego, oddzielnego artykułu  w U staw ie  
przechodniej nie w ym agał; bo praw odaw ca  
n ie b ył w  potrzebie tykan ia  się spadków , 
epokę now ego prawa z roku 1825, ze w zg lę­
du na m ałżonka uprzedzających; — w epoce 
bowiem  uprzedzającej stan ow ion e przezeń  
prawo, m ałżonek w  znaczeniu sukcesora  
/w vcza in ego , praw sp adk ow ych  do m ajątku  
w spółm ałżon ka n ic mml; -  zaprowadzając 
przeto uowy porządek rzeczy, mOgl jodyn ie  
BtanowiC 1  w rzeczy samej stapowrł, w zg lę­
dnie spadków , pod
w a otw orzyć się  m ogących, lńow ią J
stan ow ił w yłączn ie pod w zg lęd u  P‘  ̂
na przyszłość; — bo w końcu A lt . -  l , 
z roku 1825 był dla praw odaw cy art) k i > 
owej natury prawa przechodniego, który WJ - 
dostarczał do skutecznego połączenia przesz­
ło śc i z przyszłością, a to z u w agi ma stan  
m ałżonka i położenie, w jak iem  w  braku li­
n io w y ,  k orzyść z m ajątku, na przypadek  
śm ierci zapewniającej; od prawa brania udzia­
łu  w spadku po w spółm ałżonku , pow agą da­
w nego prawa był odsuw any.

S koro przeto staraliśm y się w ykazać w spo­
sób siłom  odpow iedni, że prawo o leg itym ie  
m ałżon kow i po w spółm ałżonku  praw em  z r. 
1825 zapew nionej je st  p raw em sp ad k ow em ,--  
że tem  sam em  za uzupełnien ie prawa o spad­
k ach  w kraju n aszym  obowiązującego, n ie  
zaś prawa o stosunkach m ajątkow ych p om ię­
dzy m ałżonkam i, p oczytyw anem  być musi, 
skoro w brew w yw odow i naszem u, prawodaw­
ca n igdzie n ie objaw ił w sposób w yraźny w o ­
li, aby praw o o le g ity m ie  m ałżonkow i po 
w spółm ałżon ku  praw em  z roku 1825 zape­
w nionej, za u zu pełn ien ie praw a o stosunkach  
m ajątkow ych  pom iędzy m ałżonkam i, z w szel-

k iem i następstw am i, a zatem  i z przybraniem  
n atury i znaczenia tej części prawa, poczytać  
w ypadało; —  to jak k o lw iek  zgadzam y się  na 
to', że przepisy praw a C yw iln ego  dopełniają- 
się  w zajem nie w całości k od ek sow ego  ustro­
ju, ja k o  k sięg i praw, — nie m ożem y się  zgo­
dzić na to, aby prawo o leg itym ie, by ło  dopeł­
n ien iem  praw a o stosunkach m ajątkow ych  
pom iędzy m ałżonkam i, w tem  znaczeniu, ja ­
k ie mu zw olen n icy  zdania, m ojem u przeci­
w nego nadawać pragną; — w k ierunku  bo­
w iem  tym , w owej upatryw anej łączności 
charakteru uzupełnien ia stosun k ów  m ajątko­
w ych, leży  przyczyna dotychczasow ej nicje- 
dnostajności w yrokow ania, n ieustalonej do­
tąd jurisprudencji Sądow ej, ja k  o tem  liczne  
w yroki R ządzącego S en atu  przekonyw ają.

Skoro zaś obok tego co powyżej przytoczy­
łem ,nie dostaje nam  wyraźnej w skazów ki na to, 
że prawo o leg itym ie  m ałżonkow i zap ew n io­
nej, jed y n ie  do m ałżeństw  po duiu 1 S tyczn ia  
1826 roku zaw artych stosow ać n ależy ,— z po­
budek pow yżej przytoczonych jestem  p rze­
konania, że prawo z roku  1825 o leg itym ie  
m ałżonkow i po w spółm ałżon ku  zapew nionej 
stosuje się  i do m ałżeństw  przed dniem  1 
S tyczn ia  1826 roku  zaw artych, a n aw et ko­
dek sow ych, o ile  takow ym  z m ocy art. 231  
praw a z roku 1825 przew idziane um ow y, na 
przeszkodzie n ic stoją, ja k  to sposobem  dopoł- 
nienia, przy rozbiorze drugiego pytania, po­
niżej w ykazać będzie m ojem  staraniem .

Co do drugiego. Jak iego  to rodzaju umowa? 
czy li jak iego  to rodzaju i natury stosun ek  
m ajątkow y um ow ny, w duchu art. 231 prawa 
z r. 1825, m ałżonka od leg itym y  prawnej li­

za­

na -
zasad

suw a:
W  ocenien iu  tego p y ta n ia  są podzielone  

zdania. I  tak znajdują się m iędzy in n ym i i ta ­
cy, którzy utrzym ują, że jak  ty lk o  m ałżon­
k ow ie zaw arli pom iędzy sob.ąintercyzę przed­
ślubną i w takow ej urządzili pom iędzy sobą  
stosun ek  m ajątkow y, już tein  sam em  za w y ­
łączon ych  od leg ity m y  z m ajątku zm arłego  
w spółm ałżonka, w duchu art. 231, p oczytan y­
m i być m uszą. Zdanie to jed nak  b liższego  
rozbioru nie zdaje się  wym agać; —  wartość 
takow ego bow iem  ja k o  na form ie, bo nazw ie  
sam ej aktu, in tercyzą  przedślubną zwanego, 
bez w zględu na treść i osnow ę oparte, obok  
znaczenia tekstu  i redakcji art. 231 w ym aga­
jącego um ow y, oznaczonej co do jakości, bo 
stanow ić mającej: ,ja k ie  praw a mają m ieć  
m ałżon kow ie do m ajątku w zajem nego, na 
przypadek śm ierc i,—za n iew ym agające b liż­
szego rozbioru poczytać się daje”. N ie każda  
bowiem  intercyzą, jak o  a k t przedślubny urzą­
dza stosunek i prawa m ajątkow o na przypa­
dek śm ierci, ograniczać się  może i to się naj­
częściej dziać zw y k ło  na oznaczeniu stosunku  
m ajątkow ego, w  jak im  m ałżon kow ie, co do 
m ajątku w zględem  siebie na czas jed yn ie  
m ałżeńskiego pożycia, pozostaw ać mają.

N ierów n ie w ięcej pow agi ma zdanie tych, 
którzy w spólność m ajątkow ą za stosunek  w 
duchu art. 231, w yłączający m ałżonka od le ­
g itym y poczytują.

Zdanie,o którem  m owa, opiera się  na dw óch  
zasadach:

a) Ze w spólność m ajątkowa, czy to z pra­
wa, czy z um ow y, je s t  stosunkiem  m ajątko­
wym , zapew niającym  obojgu m ałżonkom  w za­

j e m n e  korzyści. Z e zatem  m ałżonek obok k o­
r z y s t a n i a  z w s p ó ln o ś c i  m ajątkow ej, po r a z  
drug-i z p r a w a  leg itym y p r a w n e j ,  na m ajątku  
w spółm ałżonka zm arłego, wbrew osnow ie  
art. 231 i objawionej w takow ym  w oli pra­
w odaw cy, korzystać nic m oże.

b) Na zasadzie: z znaczenia art. 230, k tó r e ­
go tek st jest następujący:

Art. 230. G dy m iędzy m ałżonkam i 
„um ów ioną je s t  w spólność, na przypa- 
„dek śm ierci, a żona m ęża przeżyje, słu- 
„ży jej wybór: albo przyjąć w spólność, 
„albo jej się  zrzec;— w razie przyjęcia, 
„długi obustronne potrąeouem i będą 
„z ogółu  m ajątku, w spólności podlega­
j ą c e g o , a m asa czysta  podzieloną bę- 
„dzio na dw ie rów ne części; — w razie 
„zaś zrzeczenia się, żona odbierze sw ój 
„w łasn y m ajątek, tak jakby w spólność  
„w cale zastrzeżoną nic była, lecz mają- 
„tek m ęża nie będzie oopow icdzialnym  
„za długi żony i żona nic będzie m ogła  
„korzystać z praw, w  O ddziale I V  (trak­
t u ją c y m  rzecz o leg itym ie) oznaczo­
n y c h .

W  rozbiorze poszczegółow ym  każdej z tych  
zasad, uważam , że w spólność m ajątkow a nie 
zaw sze zapew nia m ałżonkow i korzyść; — k o­
rzyść lub strata za leży  tu od stanu m ajątko­
w ego każdego z m ałżonków , od szczerb w  n im  
p oczyn ionych  w czasie trw ającego pożycia, 
od ilości d ługów , ja ld o  w ch w ili realizacji 
z m ajątku w spólności poddanego, na rachu­
nek każdego resp ective z m ałżonków  potrą­
cić wypada; dowodzi tego  najlepiej pozosta­
w iona przez praw odaw cę żonie m ożność zrze­
czenia się  w spólności, skoro takow e za p o łą ­
czono z w ięk szą  dla siebie korzyścią poczyta; 
gd y  tym czasem  prawo do le g ity m y  prawnej, 
każdem u z m ałżonków  przy życiu  pozostają­
cych  do m ajątku zm arłego, a w ięc tak m ężo­
w i jako  i żonie, i to w w idokach zapew nie­
nia bezw arunkow ej korzyści, nadanem  zo­
stało. J

Zo praw odaw ca nasz m ając na w idoku  
ścieśnienie w ęzła  rodzinnego, przez zapew nie- 
m e k orzyści m ałżon kow i z m ajątku w sp ó ł­
m ałżonka zm arłego, um ów ion a w sp óln ość  
m ajątkow ą pom iędzy m ałżonkam i, za stosu ­
nek w yłączający  m ałżonków  od leg ity m y  
prawnej, w duchu art. 231 n ie poczytał, to 
zatem tek st i redakcja tegoż artykułu  najm o­
cniej przemawia; w artyk u le  bow iem  tym  je s t  
m ow a o um owie pom iędzy m ałżonkam i, i to 
takiej, w  którejby ciż m ałżon kow ie oznaczali, 
jakie prawa ma m ieć jeden  m ałżonek  do m a­
ją tk u  drugiego na przypadek śm ierci, —  nio 
w spom ina zaś nic o um ow nym  stosunku  w sp ó l­
ności m ajątkow ej, którą jako stosunek  pra­
w ny, zastrzeżony um ow ą, w  liczb ie um ów  
w yjątk ow ych , o jak ich  w spom ina, im ienn ie  
pow ołać b ył p ow in ien  — a w  takim  razie art. 
231 m usiałby być zredagow anym  W odm ien­
ny sposób, np:

„Jeżeli m ałżonkow ie w um ow ie przed­
ś lu b n e j  nie oznaczyli, jak ie  p r a w a  m ieć 
„będzie m ałżon ek  przy życiu  zostają- 
„cy, do m ajątku w spółm ałżonka zmar­
ł e g o ,  lub też n ie zastrzegli, że żyć będą

„pod stosunkiem  w spólności m ajątko- 
„wej, w tenczas i t. d.

Ż e zaś praw odaw ca nasz w  um ów ionym  
stosunku  w spólności m ajątkow ej, nie m ógł 
się dopatrzeć tego rodzaju bezw arunkow ej 
korzyści m ałżonków , któraby korzyść pra­
wem  o leg itym ie  tym że zapew nioną, zastę­
pow ać m ogła ,— że w idział w  takow ej sto su ­
n ek  jedynie k orzyści w arunkow ych , wr in te ­
resie zawartego m ałżeństw a, z okazji m ałżeń ­
sk iego  pożycia zapew nionych, od bardzo w ie ­
lu  okoliczności, m ałżeńsk iem u pożyciu  tow a­
rzyszących, zależnych, nie m iał przeto zasady  
do pom ieszczenia  takow ej w liczbie um ów,
0 jak ich  w art. 231 jako o w yjątk ow ych , pod  
w pływ em  daw nego prawa zaw artych, lub też 
w  przyszłości zaw rzeć się m ogących, w sp o­
m ina.

N ie  w ięcej sk uteczn ie zdanie to zdaje się  
w spierać zasada, z tek stu  art. 230 czerpana.

J ak k o lw iek  bow iem  praw odaw ca żonie, i to 
w yłącznie żonie, m ożność zrzeczenia się w sp ó l­
ności, jako  stosunku  um ów ionego w przypad­
ku  wcześniejszej śm ierci m ęża zapew nia;— jak­
k olw iek  postaw ił ją  w  m ożności w ycofania  
m ajątku, stosu n k ow i w sp ó ln ości poddanego, 
pod w arunkiem , że w razie takowmgo zrze­
czenia się, nio będzie m ogła  korzystać z praw  
leg itym ą praw ną zapew nionych ,— nie w y p ły ­
wa przecież z przepisu tego dowód, jakoby  
w spólność m ajątkow ą za stosunek  w y łą cza ­
ją cy  m ałżou ków  od brania leg itym y  w  duchu  
art. 231 poczytał.

Praw odaw ca nasz, stanow iąc na przyszłość  
praw o zapew niające m ałżonkow i leg itym ę  
prawną, um owom  m ałżonków , pod panow a­
niem  prawa z r. 1825, zw iązk i m ałżeńskie za­
w ierających, w sferze zaradzania potrzebie ti- 
rządzania pom iędzy sobą stosun k ów  do m a­
jątku na przypadek śm ierci, szczupłe nader 
p ozostaw ił p o le;— a jakk olw iek  sw obody za­
w ierania umóW tam ow ać nie m ógł, to prze­
cież n ie m ógł n ie m ieć na w idoku  tego, aby 
m ałżon kow ie przez u tnow y n ie  obchodzili 
prawa, aby z k rzyw dą in n ych  obow iązkow ych  
sukcesorów , w ięk szych  nad zakres n ie odno­
sili korzyści.

J eże li przeto w obec um ów ionego w inter- 
cyzie przedślubnej stosunku  w sp ó ln o śc i.m a ­
jątkow ej na przypadek śm ierci, dał żonie m o­
żność zrzeczenia się w spólności, na przypa­
dek  w cześniejszej śm ierci m ęża,—-jeżeli nadał 
jej m ożność w ycofania tego, co do w sp ó ln o ­
ści w niosła, a zatem  jednostronnego, że tak  
się  w yrażę, zerw ania um ow y dw ustronnie za­
wartej —już tem  saniom  zap ew n ił żonio ową  
b ezw arunkow ą korzyść, w m ożności zrzecze­
nia się  owej n iew ygodnej w sp óln ośc i leżącą,
1 to kosztem  m ajątku m ęża i sukcesorów  po 
nim  do spadku przychodzących. I  dla tego  
to w łaśn ie zezw olić n ie m ógł, aby żona obok  
zrzeczenia s ię  w spólności, przychodząc do 
spadku po m ężu, z zasady przyznanej m ał­
żonkow i le g ity m y  z k rzyw dą sukcesorów  
m ężow skich  odnosiła  podwójne korzyści, a to 
tem  pew niej, gdy się  zw róci u w agę na tę  o- 
k o lic z n o ść : że leg itym ą prawna nie w in te­
resie żony w yłącznie, lecz na korzyść obojga 
m ałżonków  zapew nioną została, nadana zaś 
żon ie w yłączn ie m ożuość zrzeczenia się w sp ó l­
ności, na szczególnym  w zględzie praw odaw cy  
rów now ażącegoniejako w p ływ  i przew agę m ę­
żow ską, polega.

J eże li przeto, jak to pow yżej starałem  się  
w ykazać, w spólność m ajątk ow a n ie je s t  tego  
rodzaju stosunkiem  um ow nym , ja k i w  duchu  
art. 231 m ałżon ków  od leg ity m y  praw nej o d ­
su w a,— zachodzi przeto nowe do rozw iązania  
pytanie, o jak ich  to um owach praw odaw ca  
nasz w tym że artykule 231 wspom ina?

P raw od aw ca francuzki odsuwając m ałżon­
ka od prawa spadkow ania po w spółm ałżon­
ku, w  in teresie  m ożliw ego urządzenia stosun­
k ów  m ajątkow ych pomiędzy* m ałżonkam i, w i­
dział się  zm uszonym , pom iędzy innem i, nadać 
o ile  m ożna obszerne znaczenie um ow om , za 
pośrednictw em  których, m ałżon k ow ie z w ła ­
śc iw ych  sobie pobudek i z naturalnych  sk łon ­
ności, w id ok i praw odaw cy sw ego  w zględem  
sieb ie uzupełniać mogli- U la  tego to zw yczaj 
zaw ierania um ów  przedślubnych, nie ty lk o  
stosu n k i m ajątkow e na czas m ałżeńsk iego  
pożycia, ale i na przypadek śm ierci oznacza­
jących , w y w o ła n y  potrzebą w epoce uprze­
dzającej praw o z r. 1825, m ia ł rzeczyw iście  
obszerne znaczenie.

W  tem  położeniu  rzeczy, praw odaw ca nasz 
z r. 1825, zastaw ał pom iędzy in n e m i, szereg  
takich  um ów , którem i dawne zw yczaje i p o­
trzeby', zresztą wrodzone sk łon n ośc i n ak azy­
w ały uzupełniać to, co z pow odu braku prze­
p isów , a raczej z powodu praw a w yłączają­
cego m ałżon ka od spadkow ania dopełniać  
w ypadało. D o  rzędu takiego to rodzaju u- 
rnów, należały  um ow y zapew niające m ałżon­
kom  na przypadek śm ierci pew ne części i u- 
działy z m ajątku, czy to prawem  w łasn ości, 
czy też dożyw ocia, zwane p ow szechn ie zapi­
sam i, a które jako takie, zap ew n ia ły  m ałżon ­
kow i z m ajątku w spółm ałżonka, na przypa­
dek śm ierci, bezw arunkow e k orzyści.

O śm ielam  się  przeto tw ierdzić stanow czo, 
żc art. 231 w spom ina w yłączn ie o ta k ie g o , a

i  • _____ n o m e n  i  f n l r U ,  1 „  l _____

nie m now ego prawa zawarte, w  stosu n k u  do 
zapew nionej tym że legitym y?

P on iew aż prawo z r. 1825 zapew niające  
m ałżon kow i leg itym ę praw ną, jest prawem  
zapew niającein m ałżon kow i bezw arunkow ą  
k orzyść ( le x  im perativa), — dozw olone przeto 
jako  nie w zbronione praw em  um ow y, w  m a- 
terję oznaczania przez m ałżonków  praw spad­
k ow ych  wkraczające, w zględn ie jedynie m o­
gą m ieć zastosow anie; sądzę przeto, że obok  
takiej um ow y, obejmującej zapisy, m ałżonek  
pozostający przy życiu  m a prawo dom agać 
s ię  uzupełnien ia udziału aż do w yrów nania  
tego, co mu z ty tu łu  leg itym y  prawnej przy­
pada z otw artego po w spółm ałżonku spadku, 
jak o  ow ego m inim um  zapew nionej dlań z 
prawa korzyści. Ż e zatem  od dobrodziejstwa  
praw em  z r. 1825, sposobem  leg ity m y  pra­
wnej m ałżonkow i zapew nionego, żaden m ał­
żon ek  w  m ałżeństw ach  po dniu 1 S tyczn ia  
1826 r. zaw artych, od sun iętym  być nie m oże, 
jako od dobrodziejstwa praw em  do spadku  
zapew nionego, obok pom ieszczenia m ałżon­
ka w  rzędzie sukcesorów  k oniecznych  i  obo­
w iązkow ych , a to bez w zględu  na um ow ne  
zapisy, o ileb y  takow e zapew nionej dlań czę­
ści, ty tu łem  le g ity m y  n ie w yrów n yw ały , lub  
też takow ą z naruszeniem  części rozrządzal- 
nej przekraczały.

Józef Bor goni, z Płocka.

nie in nego  rodzaju um owach i takie jedynk  
za w yłączające m ałżonków  od le g ity m y  pra­
wnej poczytuje,— a to z zasady zjednej strony, 
k onieczności uszanowania um ów , pod pano­
w aniem  dawniej obowiązujeącego praw a za­
w artych; z drugiej strony, z zasady koniecz­
nego pogodzenia przeszłości z przyszłością , 
w której korzyść bezw arunkow ą m ałżon ko­
w i nadaniem  le g ity m y  zapewnia.

W  duchu przeto art. 231, m ałżonków  
przed dniem  1 S tyczn ia  1826 r. [połączonych, 
od leg itym y  prawnej, praw em  z r. 1825 za- 
powm onej, w yłącza każda um owa, za pośred­
n ictw em  której, ciż m ałżon kow ie zaw arowali 
sobie prawa, jak ie  ma m ieć jeden  do m ajątku
d ru g ie g o  n a  p rz y p a d e k  śm ierci, to  je s t  j a k i
udział, czy to prawom w łasności, czy też do­
żyw ocia  otrzym ać powinien.

L ecz poniew aż i pod panow aniem  n ow ego  
praw a m ałżonkom , swoboda zawierania um ów  
przedślubnych jest zapewnioną,— w obec m o­
żności przeto oznaczania w um ow ach  przed­
ślu bn ych  praw  do majątku na przypadek  
śm ierci, to je s t  czynien ia sobie zap isów , za­
chodzi ostatn io  n ie m ałej w ag i p ytan ie : ja ­
k iego  rodzaju w p ły w  wryw ierać m ogą, tak ie­
go rodzaju um ow y m ałżonków  pod panow a­

PRZESZŁOŚĆ I  PRZYSZŁOŚĆ TELEGRAFÓW .

K iedy bracia Chappe w ynaleźli telegraf 
optyczny, m yśl korespondow ania na w ielk ich  
od ległościach  nic b yła  zupełną now ością. 
O gnie R zym ian , chorągw ie Tam erlana, u w a­
żano za najstarożytn iejsze sp osoby porozu­
m iew an ia  s ię  za pom ocą znaków. C assini, 
L u d w ik  d’A llo n v ille  członek akadem ji, Jan  
Jakób  R ousseau , w spom inają o sposobach  
telegrafow ania zjed n ej w si do drugiej; ale  
b yły  to ty lk o  zabaw ki. P o stęp  w e w sz y s t ­
k ich  rzeczach, sp otyk a  siln e przeszkody. 
Zaw ody jak ie  sp o tyk a ły  P ap ina , tego  zw ia­
stuna najw ięltszogo w ynalazku  n ow ożytn e­
go, sp otk ały  także w ynalazcę telegrafu o- 
ptyoznego w P aryżu, ze strony ludności 
działającej pod w p ływ em  zaślepionej ru tyny.

P ierw szy  te legraf optyczny zbudow any  
w  1791 w M enilm ontant został spalony  
przez ludność przedm ieścia Tem ple, a bra­
cia Chappe zaledwie potrafili ocalić się od 
śm ierci pośród płom ieni.

D o K on w en cji N arodow ej należy zaszczyt 
przezw yciężen ia  przesądu, oskarżającego o 
czarnoksięstw o jeden z w ażn iejszych  w yn a­
lazków  now oczesnych. K om itet składający  
się  z Oratoriana D aunon  i patrjotów  Arbo- 
gasta  i L ascanala  ośw iad czy ł się za przyję­
ciem  telegrafu  optycznego braci Chappe, i 
zaraz urządzono pierw szą linję pom iędzy P a ­
ryżem  a m iastem  L ille . N adzw yczaj szybko  
przesłana w iadom ość o w zięciu  Conde, za­
kom unikow ana K onw encji w czasie p osie­
dzenia, rozstrzygnęła  los telegrafów  optycz­
nych .

M iejsce obojętności jednych , a n iechęci 
drugich, zajął pow szechn y zapał. W dzięczna  
ojczyzna oddała eksploatację telegrafów  bra­
ciom  Chappe i p o leciła  im  urządzenie n o­
w ych  linji, zaprow adzenie adm inistracji i 
służby.

Podczas w ojen rewolucji, telegrafy  op tycz­
ne oddały znakom ite u słu g i i bez żadnej 
w ątp liw ości n ie m ało się  przyczyn iły  do oca­
lenia Francji. W  1798 r., urządzono linje  
z P aryża  do D u n k ierk i, z P aryża  do S traz-  
burga i z P aryża  do B restu; w  1803 r., z P a ­
ryża do B ru k selli, w  1805 r., z P aryża  do 
Medjolanu; w 1809 r. z P aryża  do B oulogne, 
Antw erpji, H essin g u es, a w  następnym  
z B ruk seli do A m szterdam u i z M edjolanu  
do W en ecji. S ieć  ta praw ie nie p ow ięk szy ła  
się do 1823 k iedy skutkiem  w ojny hiszpań­
skiej urządzono lin ję z P aryża  do B ajon ny.

T ym czasow o nauka postępow ała  szybk ie-  
m i kroki. P o  V olcie i G alvan im  n astąp ił 
szereg  uczonych, k tórzy  w yjaśnili dotąd 
nieznane w łasn ości elektryczności. W  1819  
A ersted t dał poznać jej działanie na ig ie łk ę  
m ągnesow ą, A rago i Atnpóre na żelazo.

P ow zięto  m y śl zastosow an ia  e lek tryczn o­
ści do telegrafów , ale n ie adm inistracja te le­
grafów  w zięła  w tym  przedm iocie in icjaty­
wę, ty lk o  ludzie nauki.— „Z uakom ity w y­
nalazek telegrafów  elektrycznych, p isze ksiądz 
M oigno, zosta ł z zapałem  przyjęty  w  całej 
Europie; A m eryk a ciągnęła  z n iego zn ak o­
m ite korzyści, a Francja zasyp ia ła .”

Arago siln ie w ystąp ił przeciw ko b ezczyn ­
ności rządu i w sław n ych  rozprawach, w y ­
kazał ogrom ne korzyści telegrafów  e lek try cz­
nych , a d zięk i tem u gen ialnem u m ężow i, 
w ynalazek  znów otrzym ał zw ycięstw o  nad  
rutyną. P ozosta ło  mu jed n ak że w iele prze 
szkód jeszcze do zw alczenia. „M usiał na­
przód, pow iada ksiądz M oigno, poddać się  
w ym aganiem  starszej siostrzycy. Zam iast 
przyjęcia  n ow ego system atu , chciano zużyt­
k ow ać daw niejsze przyrządy, co spow odo­
w ało urządzenie telegrafów  cyferblatow ych, 
u żyw anych  na w szystk ich  lin jach rządow ych  
z w yłączen iem  in n ych  system atów .”

B czw ątp ien ia  w  1845 zrobiono w ie lk i krok  
ale dopiero w p ięć lat później w 1850 roku, 
w yszło  praw o w e F rancji upow ażniające pu­
b liczność do korzystania z telegrafów , i od­
tąd otw orzyła  się  dla n ich  n ow a era. T ele­
grafy przestały  być w yłączn ie administracją 
rządową; sta ły  się  one in stytu cją  skarbow ą, 
a m oże przyjdzie czas że przejdą w  ręce  
przem ysłu  pryw atn ego.

Trzeba b yło  także zm ienić zu p ełn ie sy ste -  
m at słu żb y telegraficznej; praca m echaniczna  
m usiała być zam ieniona na stacjach  przez 
pracę um ysłow ą. YV 1854 r. w y sz ło  w e  
F rancji praw o reorganizujące ca łk ow ic ie  
słu żb ę telegraficzną. Memorial francais  (Hi- 
stoire de Fannee, p a r  Em. Vander-Burch et CL 
Braine) z 1855 r. w  następujący sp o só b  p rz e d ­
staw ia ł n ow ą organizację. „O d  1852 roku  
służba telegraficzna n a d z w y c z a j się  rozw inę­
ła. T elegra f op tyczny łączył ty lk o  20 m iast 
z Paryżem ; telegraf e lek tryczny łączy ich  
obecnie 120. Przed  końcem  1854 w systk ie  
stolice departam entów m iały m ożność kom u­
n ikow ania się  z P aryżem , k tóry  w krótce

bezpośrednio będzie połączony z K orsyk ą  i 
A lgierją. H andel i osoby pryw atne pojmują  
dobrze te zm ian y i coraz częściej korzystąją  
z u słu g  telegrafu  elektrycznego. I lo ść  depesz  
p ryw atn ych  w ynosząca w  1851 r. 10,000; 
w 1852 r. 48,000, doszła  w 1853 r. do 200,000. 
D ochód w  1851 w yn oszący  75 ,000  fr., w  1853  
w zniósł s ię  do 1 %, a w 1854 do 3 m ilionów  
franków .”

Odtąd telegrafy e lek tryczn e szybko rozw i­
jają się  we Francji, chociaż w szystk o  jeszcze  
było do stw orzenia. Trzeba było zebrać i nau­
czyć znaczną liczbę służby, w yrob ić i  rozpro­
wadzić znaczną ilość materjału. IV  tej epoce  
zn ik ły  ostatn ie ślady telegrafów  op tycznych . 
W szęd zie wprowadzono system at M orse’a, 
przedstaw iający zn aczne korzyści i u lep sze­
nia. D a w n y  przyrząd cyferb latow y potrze­
bow ał dw óch drutów  i p rzesy ła ł ty lk o  n ie­
trw ałe znaki. U żyw an y  b ył ty lk o  w e F ra n ­
cji, co utrudniało p rzesy łan ie d ep esz m iędzy­
narodowych. System at M orse’a u żyw a ty lk o  
jed nego  drutu; odbija znaki na papierze; i 
nakoniee przyjęty  jest praw ie przez w sz y s t­
k ie  sąsied nie kraje. W prow adzenie go do 
Francji od razu podw oiło zasoby i p ozw oliło  
na urządzenie w ie lu  n ow ych  lin iji z m ałym  
kosztem . N akon iee n o w y  popęd, do rozw i­
n ięcia  telegrafów  w e F rancji da prawo, k tó ­
re zostało tam  w prow adzone w  w ykonanie  
od 1 S tyczn ia  z. r., ustanaw iające jednakow ą  
opłatę 2 franków  od depeszy składającej się  
z 15 w yrazów , oprócz 5 w yrazów  adresu, 
przesyłanej w szędzie w ew nątrz Francji.

R eform a ta je s t  bardzo ważna; a wT ch w ili 
k ied y  działa lność te legrafów  elek trycznych  
n iesłych an ie się  rozw inie, k iedy u życie  ich  
upow szechni się, zn alazł się  człow iek , tak  
jak i p ierw szy w ynalazca Chappe, ze stanu  
duchow nego, który, w yprzedzając ten roz- 
zw ój, w prow adził ostateczne u lep szen ie w  
przyrządach telegraficznych; tym  cz ło w ie­
k iem  je s t  W łoch , ksiądz C aselli. T en  szano­
w ny i uczony d uchow ny w ynalazł sy stem  
odbijający n atychm iast pism o, rysun ek , n a­
w et portrety, z nadzw yczajną w iernością  i 
dokładnością.

G dzie w strzym a się  postęp  telegrafów ?  
T ego n ik t przew idzieć n ie  m oże. F ran cja  
posiada obecnie 25,000 w iorst drutu łączące­
go 442  stacji telegraficznych , a podobno już  
pracują nad projektem  otw orzenia  w ie lu  n o ­
w ych  stac ij.— K osztow n e n aw et u siłow ania  
adm iuistracij w tym  k ierun ku , zasługują na 
pochw ałę, jako  prace prawdziwej u żyteczn o­
ści publicznej.

TEATRA W WARSZAWIE.

Wielki Tratr. —  Dziś w Sobotę, d. 28 Lu­
tego, drama w 4-ch aktach, z francuzkiego: Rita 
Hiszpanka, odegrana przez pp. Palińską, Bodur- 
Iciewicza, Różańską, Rembeckiego, Cbomanowskie- 
go, Trapszę, Boczkowskiego, Ostrowskiego, Swier- 
gocką, Adlera, Dąbrowskiego, Krupińskiego.

C*ii .»  n a l e j  40.
n a na

rsr k. ubo. m k. l o o
L o in  Igo p i ę t r a .  . . .  4 50 10 Ain fit eat i  2go p i ę t . .  ,, 75 2 •/
1 o i a  p a r t e r o w a . . . .  4 50 10 K r z e s ło  w 4 pier.  rz.  1 S0 2 V
L o śa  -go p i ę t r a . . . .  3 Co 10 dto  ,, d r u g i c h .  1 5 2 ' /
f .o ia  ( J a i e r j o w a . . .  . 2 i  5 10 d to  w n as t .  1 bocz.  „ 90 2 ' /
Am fit ea t r  Igo  p i ę t r a G a l e r j a ,  mie j .  n u m . ,, 52 ' / .

w 6ciu pier.  r z ę .  I 5 2' / . Galc rj a ,  miej .  n ien .  ,,
w n a s t ę p n y c h .  , 90 2' / , P a r a d y z ........................ 2* ' / .

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in i e  6

W  dniu  w czorajszym , na targach odbyw a­
jących s ię  w  urzędzie K onsum cyjnym  m iasta  
W arszaw y, p łacono za wiadro ok ow ity  próby  
10 od rs. 1 kop. 3 7 s/ 4 d o r s . l k .  42% ,garniec  
od kop. 45  do kop. 4 6 '/ , .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
i  dn\o  27  lutego

żądano płacono
H o u e t y . rsr. kop. rsr. hop

Pół-Imperjab* Rosyjskie. . — __ 5 56
Dukaty  Holenderskie  new« ważne. — — — —

P a p i e r y .
Obligi Skar .  za 100 rs. (oprócz

kuponu)
go O kresa

• • 89 88 86%
Listy Zas t .  III- sery a
1 i 2 (oprócz  kuponu)  7a 15 rs .  . 15 3 15 ___

dit to S e r j a  II .  j
A.kcje Głównego T o w arz y s tw a

R sssy jsk iego dróg żelaznych. 115 _ _ _
Obligi współki Żeglugi Parow ej

w Królestwie ro ls :  po rs . 750. — ---
A k c je  W spółk i Ż eg lu g i  Pa row e j _

po  rs. 100 . . . • • — --- __ _
Akcje Drogi Żelaznej  W arsza-
wsko-Bydgoskie j po rs. 100 . . 91 25 __ __

dito 500 . . — — _ _
A.kcj< Drogi Żel. Warsz . Wied. 78 75 78 50

U e i l e .
Berlin 100 Tal . 2 M. 99 45 99 30

100 Tal. k. t __ __
Gdańsk 100 Tal. 2 M. — — _

„  . . . 100 Tal. k t. — _
Ham burg  . 300  BMk ‘2 M. 151 65 _
Londyna  . 1 Ft.  St 3 M. 6 7 i y * 6 70
Moskw 100 Rs. 1 M. — — 99 75
Pe te rsbu rg  j* 100 Rs. 1 M. — — 100 _.

* 100 Rs. k. t. — __ _
Pary* . . 300  Fr . 2 M. 80 25 _ —

u • * 300 Fr 1 M. — —

W iedeń 150 Złr. 2 M. 86 85 — —

Wartość  kupon* bieżącego od obl igów Skarb .  rs. 1 k .  6 3 ’/ j  
,, od Listów Zastawo: III gro Okresu k. 10*/®

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
i  B e r lin a  z  d n ia  27  lu tego .

ś%da- płacą

bta  Po tyczka  Rossyjaka 
8 U  ..

___ 8HVi
9 6 ' / 8

Obligacje  Skarbowe 4"/o . . . . 8 2 %
Listy  zas taw ne  v y f t ................................. ...... — 8 9 %
Bilety Banku  Polsk iego . 90
W.-ks l.  na WTa r s z a w ę .......................... 8 9 %

,, P e te rs b u rg  3 tygodniowy 1 0 0 %
,, Londyn 3 miesięczny . —
„  Pary* S — —
,, H am burg  9 ,, ___

„ W i .d . 6  * | ,. 8 5 ' / ,
Żyto na ta rgu — 56

,, na  dostawę pdźniejszg — 4 5 ' / ,
■ Parysa.

Renta  8 “/„ bez k u p o n u ................................. --- 69 70
Akcje  kredytu  ruchom ego . . . . 11 80

L iverpoo l, 26  Lutego. D z iś  sprzedano 4 ,000  
w ańtuchów  b aw ełn y; cen y  od wczoraj nio 
u le g ły  zm ianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
TJ W I A D O M I E N I A .

(N . D . 1022 ) W ydzia ł  S tada  Rządowego  
K oni  w Janowie.

P od  dniem 14 S tyczn ia  r. b. Nr. 24 og łoszo­
na została  wiadom ość o otwarciu z dniem  1 M ar­
ca 1863 r. dwudziestu stacji stadnych po G uber­
niach K rólestwa dla pokrywania klaczy pryw at­
nych ogierami rządowem i.

Obecnie J\V . Dyrektor stada pod dniem 19 
Lutego r. b. Nr. 88 opierając się na Reskrypcie  
K om isji Rządowej Spraw  W ewnętrznych z dn ia 
4 Lutego r. b. Nr, 837 polecił w ypraw ę w r b. 
stacji stadnych po Guberniach K rólestwa zawie- 
Śić do dalszego rozporządzenia Rządu.

O czem interesowana osoby ma honor uprzedzić 

J an ów  d. 11 (2 3 )  Lutego 18G3 r.

Inspekter Stada, T ólińsk i. 

Sekretarz Stada, Stokow ski.

OB WIESZCZ SNIA SPADKOW E.

(N . D 1033 ) Rejent K a nce la r j i  Z iem ia ń sk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W arszawie .
Z p ow od u  n a stą p io n y ch  śm ierci:
1. W  dniu 29  Maja n. s. 1859 roku A dam a  

G ołcz, w ierzy c ie la  sum y rs. 4500  pod Nr 16 
d z ia łu  I V . w y k a zu  hyp oteczn cgo  dóbr Rado* 
sze w ic e , w  O kręgu  K ow alskim  G ubernii W ar­
szaw sk iej p o łożon ych , zabezp ieczonej, tudzież:

2 . W  dniu 30 P aździernika n . s. 1862 roku, 
A n to n in y  z Jeziork ow sk ich  Rose, po  W ito l­
d z ie  R ose  w dow y, w ierzycielk i kap ita łu  rubli 
srebrem  6300  na nieruchom ości m jejskiej w 
W arszaw ie Nrem 1260 lit. C. w dzia le I V . w y ­
k azu  h yp o teczn eg o  pod Nr. 5 in tab u low an ego .

T o cz y  s ię  p ostęp ow an ie  sp ad k ow e, do u k o ń ­
czen ia  którego, w yznacza się term in p ó łro czn y  
na dzień  18 (30 ) Maja 1863 roku , w  K ancelarji 
H y p o teczn ej w W arszaw ie.

W arszaw a  d. 8 (2 0 )  L istop ad a  1862 r.
T eo fil B rzozow sk i.

(N . 1). 103 5 ) Rejent K ance lar j i  Z ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w W arszawie .

Z  powodu śm ierci A ugustyna M inasowicza 
w ierzyciela sumy talarów 666 dobrych groszy 16, 
na mocy wniosku N . 12 podanej do zabezpiecze­
nia na nieruchom ości w m ieście W arszawie pod 
N . ‘297 8 położonej, i w kolumnie zastrzeżeń dzia­
łu  IV . wykazu hypotecznego tejże nieruchom ości 
objawi©nrj; toczy s ię  postępow anie spadkowe, a 
do regu lacji spadku w kancelarji hypotecznej te r ­
m in na dzień 3 ( 1 5 )  W rześnia 1863 r. w yzna­
czony zo sta ł.

Stanisław  Z aw adzki.

(N . p .  1036) Rejent K ancelar ji  Z iem iań sk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w War szawic .

Z pow odu nastąp ion ej w dniu 17 L istopada  
1862 śm ierci Z u zan n y  z Sm itk ow sk ich  M szań- 
sk iej w dow y w ierzycie lk i sum y resztującej z łp . 
9 0 0 0  albo rs. 1350 z w ięk szej sum y z ip . 10 ,000  
czyli rs. 1500 na n ieruchom ości w  W arszaw ie  
p od  Nr. 181 i 182 p o łożon ej, w cłziale IV  pod  
N r. 20 w yk azu  hyp oteczn ego  zabezp ieczonej 
p o zo sta łe j, toczy  s ię  p ostęp ow an ie  sp ad k ow e, 
do uk oń czen ia  k tórego  w yzn acza  się term in  
p ó łro czn y  n a d z ie ń  1 8 ( 3 0 )  Maja 1863 r. w 
którym  sp ad k ob iercy  w ierzycie le  i legatarjusze  
z g ło s ić  się  i praw a sw oje  m eld ow ać  w inn i pod  
p rekluzją .

W arszaw a d. 8 (2 0 ) L istop ad a  1862 iv  

J o z e f  Z bikow sk i.

(N . D . 1037) R ejen t Kancelarji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W arszaw ie .
Z pow od u  n astąp ion ej w d n iu  I L ip ca  1847  

roku śm ierci J u lian n y  z P ien iążk ów  C elińsk iej 
A n ton iego  C eliń sk iego  żony, w sp ó łw łaśc ic ie lk i 
dobr z em skieh  W ólka K rzykow sk a  czy li K o ­
z icka  w  G kręgu B rzezińsk im  G ubernii W ar 
szaw skiej p o ło żo n y ch , toczy  s ię  postęp ow an ie  
sp ad k ow e do u k ończen ia  którego w yznaczonym  
zo sta ł termin p ó łroczn y  n a d z ie ń  21 M aja (2 
C zerw ca ) 1863 r. w którym  spadkob iercy  w ie ­
rzy c ie le  i D gatarju sze zg ło s ić  się  i praw a s w o ­
j e  m eldow ać w inn ni pod prekluzją.

W arszaw a d. 14 (2 6 )  L istop ad a  1862 r.
Józef Z b ikow sk i.

(N . 1). 1 028 ) R e je n tK a n c e la r j iZ ie m ia ń sk ie j  
Gubernii W arszaw sk ie j  w Warszawie.
Po śmierci K aroliny z Czernickich Janków  

skiej po Józefie Jankowskim  (z którym była roz- 
separowaną) pozostałej wdowy, w łaścicielki nie-' 
ruchomości w W arszawie pod N . 1854 położonej; 
otw orzył się spadek, do uregulowania którego ter­
min na dz eń  24 Sierpnia (5  W iześn ia) 1863 r. 
w K ancelarji Ziemia sńkiej Gubernii W arszaw­
skiej w W arszawie przed sobą wyznaczam .

W arszaw a dnia 8 ( 2 0 )  Lutego 1863 r 
W ojciech Śliwiński.

jN .D . 1 058) Rejent K ance lar ji  Z iem iańsk ie j  
Gubernii  W arszaw skiej  w Warszawie.  
P o śmierci: 1. M agdaleny Marji B urgrafw spół­

w łaścicielki nieruchomości W arszawskiej N. 144 8 ;
2 . Rozalii Rożen w ierzycielki sum y rs. 750  na 
nierui hom ośc:achW arszawskich N .5 9 9 c , 569 , 570 
571 i 6u0 hypotekowanej; ogłaszam  toczące się 
postępowanie spadkowe z term inem  ra dzień *2 
(14) W rześn a 1863 r. oznaczającym  się, w k tó­
rym spadkobiercy, wierzyciele i legatarjusze sta- 
w 6 się i prawa swoje m eldować winni pod pre­
kluzją.

Maksymilj an Piwarski.

3. Jana O rłow skiego w spółw łaściciela  dóbr 
M uchlina lit . A . i dóbr Muchlina lit II. oraz w ła ­
ściciela przestrzeni gruntu około w łók 24 miary 
nowopolskiej obejmującej w dobrach M iłaczewie 
wszystkich w Okręgu W artskim  położonych, n ie ­
mniej w łaściciela 2 ‘3 części prawa wycięcia i w y ­
niesienia drzewa na przestrzeni boru włók 12 i 
w łók 4, w pomienionych dobrach M iłaczewie w 
D ziale III. wykazu tychże pod Nr. 6 i 7, obja­
w ionego, tudzież, w spółw łaściciela gruntu okoł o 
mórg 3ch na folwarku Grabieniec do dóbr Obrzę 
bina z Okręgu W artskiego należącego, i wreszcie 
w łaściciela sumy złp. 1360, poprzednio w D ziale  
IV. w yka7u dóbr Rogów lit A. również z Okręgu  
W artskiego ad Nr. 6, nareszcie ^szacunku za ta ­
kowe A dolfow i-A ntoniem u Nieniewskiem u przy- 
padaącej subintabulowanej, a obecnie przez T o ­
w arzystw o Kredytowe Ziemskiś L istam i Zasta- 
wnemi spłaconej i w depozycie władz teg o ż  T ow a­
rzystw a znajdującej się.

4 . B ogusław y z Pstrokońskich Pstrokońskiej 
w ierzycielki sumy rs. 47 kop. 38 lj2 ,  z procen­
tem  na dobrach Brzesk , z Okręgu Szadkow skie­
go w Dziale IV. wykazu pod Nr. 42 sposobem  
O strzeżenia przez zastrzeżenie sto jącej.

5. Tom asza W róblewskiego w sp ółw łaściciela  
nieruchomości w Kaliszu Nr. 143 położonej.

6. Konstantego Szafrańskiego w łaściciela nieru­
chomości w Kaliszu pod Nr 373  położonej, otw o­
rzyły się spadki do regulacji których wyznaczam  
termin przed sobą na dzień 25 Maja (6  Czerwca) 
1863 r godzinę 10 z rana w Kancelarji hypote  
cznej w Kaliszu.

Kalisz d. 5 (1 7 )  Listopada 1862 r.
Em iljan Ordon

N. D . 6 25 ) Rejent  K a nce la r j iZ iem ia ń sk ie j  
Gubernii Radomskiej w Radomiu.

Po śmierci następujących osób jako to:
1. W dniu 24  K w ietnia 1836 r. Stan sława 

W śeiek licy  wierzyciela sumy z łp . 1000, czyli rs. 
150 z procentem w działe IV . pod Nr. 21 w y k a ­
zu hypotecznego dóbr Sady z Okręgu O poczyń­
skiego.

2. W dniu 17 K w ietnia 1853 r. Leona Sobie- 
szczańskiego wierzyciela kwoty rs. 148 kop. 5, 
z dwóch sum rs. 82 kop. 50 i rs 345 pozostałej 
w dziale IV . pod Nr. 7 w ykazu hypotecznego  
nieruchom ości w Radomiu Nr. hyp. 106 ozn aczo­
nej, zabezpieczonej, i nareszcie,

3. W dniu 20 Marca 1861 r. Józefa  Ś w ięc ic­
kiego w ierzyciela sumy rs. 450  czyli złp. 3000 , z 
procentem do zabezpieczenia w dziale IV, pod Nr. 
41 w ykazu hypotecznego dóbr D om aniowa z 
Okręgu Radomskiego podanej i innych praw rze­
czonych, otworzył się spadek, do przepisania k tó ­
rego na rzecz Sukcesorów w kancelarji hypotecz­
nej Gubernii Radomskiej przed podpisanym R e­
jentem  na dzień ostatni M aja r. przyszłego 1863 
termin prekluzyjny jest oznaczony.

Radom d. 13 i 25) Listopada 186 2 r.
M ichał Nalepiński, Rejent.

(N. I). 1030) Pisarz Sądu Pokoju Okręgu  
Błońskiego.

Po zmarłym w d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1862 r. 
F iszlu -Z eligu  2ch imion F ajnberg w ierzycielu  
sumy rs. 2 5 0  z procentem po 5°/0 na domu 
w m ieście G rodzisku pod Nr, 20 hypotekowanej, 
otworzył się spadek, do regulacji którego w yzna­
czam termin prekluzyjny na dzień 28 Sierpnia 
(9  W rześnia) r. b. w Kancelarji Sądu Pokoju Ogu 
Błońsk ego.

Błonic dnia 14 (2 6 ) Lutego 1863 r.
Braun, Podpisarz za Pisarza.

U C S T l d i !  I M I M Z K  M L I C Z\n  V i
A i

(N. 1). l i )  R zą d  Gubernialny  
Lubelski.

(N . D  1032) R ejen tK ance lar j iZ iem iań sk ieC  
Gubernii  W a rsza w sk ie j  w W arszaw ie
Ogłusza: że z powodu nastąpionej śmierci.
1. W ilhelm a Panasiewicza w sp ółw ierzycieli 

kapitału rs. 2 /250  na nieruchomości w W arsza­
w ie poci N r. 188 w dziale IV. pod Nr. 21 wykazu 
lokowanego.

2 . W eroniki z Grzymałów Mianowskiej w sp ół­
w łaścicielki nieruchomości w  W arszawie pod Nr. 
1765 położonej.

3. Józefa Czubińskiego wierzyciela po'owy su ­
m y rs. 592 kop. 25 1 j2  sposobem  ostrzeżenia z 
procentem i kosztami na nieruchom ości w  W ar­
szawie Nr. 1 1 / 3  lit. C. w dziale IV . wykazu z ak 
tu N r. 10 przez zastrzeżenie objawionej, otworzy­
ły  się spadki, do regulacji których wyznacza ter ­
min na dzień 31 Sierpnia (I 2 W rześnia) r. b. 1863  
i w zywa wszystkich interesentów aby się. w tym  
term inie w Kancelarji hypotecznej podpisanego 
Rejenta w W arszaw ie w gmachu rządowym przy 
ulicy Miodowej exystującej, z dowodami pod pre­
kluzją stawili.

W arszaw a d. 25 Lutego 1853 r.
M asłowski.

(N . D. 626) f lejenl K a n c e la r j iZ ie m ia ń sk ie j  
Gubernii Warszaw skiej  w Kaliszu.

Po śmierci:
1. P iotra Semm elm an współwłaściciela sum  

złp, 600 i złp. 800 0  na nieruchomości w Kaliszu 
pod Nr. 460 B. w D ziale I V . wykazu pod Nr. 2 
i 3, ubezpieczonych.

2. Konstantego Strzeszowskicgo w łaściciela  
prawa wieczystej dzierżawy folwarku Głowiew do 
dóbr Stare Miasto z Okręgu K onińskiego na le­
żącego, a w Dziale III. wykazu hypotecznego  
tychże pod N r. 25 stojącego.

N a zasad zie  R eskryptu  Komisji R zędow ej 
P rzychodów  i Sk arb u  z dnia 26 G ru d n ia (7 S ty ­
czn ia ) 1862)3  r Nr. 60183  podaje do p ow sze-  
hnej w iadom ości, iż w dniu U  (23 )  Marca r. b. 

odbędzie się w biurze R ządu G u b ern ia ln ego , a 
m ianow icie: w  Sa li P osied zeń  tegoż R ządu
przez opieczętow ane deklaracjo licy tacja  in m i­
nus na d o p ełn ien ie  reperacji Z abudow ań m a­
gazyn u  S o ln ego  K rynice a m ian ow icie  na repe- 
pacją 6 zam ków  w  dom u Dis.ir.i, zro b ien ia  f u ­
tryny do drzw i do lok a lu  kasy i urządzeniu tam ­
że ga lery jk i dla sto sow n ego  odd zie len ia  k u p u ­
jących só l, oraz reperacje dachów  na trzech  
Szopach  m agazyn ow ych  ze spraw ieniem  7 k łu - 
dek da d rzw i, na zrob ienie now ych pod łu g  w 
szop ach  i na bu dow ę dwóch m ostk ów  prow a­
d zących  do szop  od  sum y rs. 909 kop . 8 in m i­
nus w yrazem  kosztów  objętej, a do n in iejszej 
licy tacji ustanow ion ej.

NVI W Y  p rzeto  zam iar u b iegan ia  się o p o ­
w yższą entrepryzę m ogą z ło ży ć  w  czasie i 
m iejscu  w yżej oznaczonym  przed godziną 10 z 
rana na ręce R adcy W y d zia łu  Skarbow ego o p ie ­
czętow an e deklaracje, gdyż później z ło żo n e  
przyjęte n ie będą, nap isan e pod ług  wzoru p o ­
niżej zam ieszczone, a w nich wyraźnie literam i 
bez skrobania  przek reśleń  i popraw ek w ypisać  
jaką odstępują  k w otę  od pow yższej sum y an- 
szlagam i obliczonej nadto do deklaracji d o łą ­
czon y  b yć w inien  k w it K asy  G ubernialnej lub 
P ow iatow ej na z ło ż o n e  w n iej vadium  rs. 91, 
które n ieutrzym ującem u się  przy licytacji b e z ­
z w ło czn ie  zw rócou ein  zostan ie . Inne warunki 
dotyczące tej licy tacji są do przejrzenia knżdo- 
dziennie w yjąw szy  dnie św ią teczn ą  w biurze 
Rządu G ubernialnego L u b elsk iego  m ianow icie  
w W ydziale  Sk arb ow ym .

W zór do dzklaracji,

W skutek  o g łoszen ia  Rządu G u b ern ia ln ego  
L u b elsk iego  z dnia 17 (2 9 )  S ty czn ia  r. b. N. 
6 3 8 4 J 2 2 I2  podaję nin iejszą deklarację, że podej 
muję s ię  dop ełn ien ia  robót w Z abud ow au iach- 
M agazyn u S o ln eg o  K rynice za sum ę rs. kop. w y . 
raźn ie  rubli srebrem odstępuję od cen  anszla- 
g o w y ch  k w otę  rs. kop . w yraźn ie (w yp isać  li-  
te r a in )  poddaję się w szelkim  obow iązkom  i za ­
strzeżen iom  w w arunkach licy tacy jn ych  objętym

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  jest w N. pisałem  
dnia N. m iesiąca N . 1863 r.

L ublin  dnia 17 (29) Styczn ia  1863 r. 

(p od p isać im ie i n azw isk o) 

za G ubeanatora C yw ilnego,
R adca G u b em ia ln y  T op olsk i, 

za N aczeln ika K ancelarji, Z aw adzki

(N. D . 935) Naczelnik Powiatu  
haliskiego.

Z aw iadam ia publiczność że dnia 1 8 (3 0 )  M ar­
ca 1863 r. o god zin ie  11 z rana odb ęd zie s ię  w  
biurze N aczeln ika  P o w ia tu  K a lisk iego  in  m inus 
przez op ieczętow an e deklaracje licy tacja  na 
budow ę dom u dla s łu g  k ościeln ych  we wsi Ś w i­
n icach  W artskich  ud sum y anszlagow ej rs. 893  
kop. 10.

l )o  deklaracji do łączony  być w in ien  k w it j e ­
dnej z kas Sk arb ow ych  na z ło ż o n e  vadium  w 
kw ocie  rs, 90 »

W arunki do tej entrepryzy jak o  też an sz lag i 
przejrzane b yc m ogą każdego dnia z w yjątkiem  
św ia t w biurze raojem.

D ek laracje  ty lk o  do godziny w  pół do jede­
nastej z rana dn ia pow yższego  przyjm ow ane

W zór do deklaracji d la  zastosow an ia  się jest 
następujący:

W skutku o g ło szen ia  z chi ty  1 (1 3 )  Lutego  
r. b. N. 2660 zobow iązuję s ię  n in iejszą  d e k la - 
cją p o sta w ić  now y dom  dla s łu g  kościelnych  
w e wsi Św in icach  W artsk ich  za sum ę rs. N. 
w yraźn ie  (literam i) poddając się w szelk im  o b o ­

w iązkom  i zastrzeżen iom  w arunkam i p rzcd licy- 
tacyjnem i objętym  a dobrze mi znanym .

Kwit N . na z łożon e  vadium  w k w ocie  rs. 90 
w yraźn ie  (literam i) za łączam , które w  razie 
nie utrzym ania się  przy licytacji sam  odbiorę  
lub o od esłan ie  tak ow ego  do N . na mój koszt 
upraszam .

S ta łe  moje zam ieszk an ie  je s t w N . p isa łem  w 
N. dnia N . m iesiącu  N . 1863 r.

K alisz  dnia 1 (13 ) L u tego  1863 r.

Bakowicz.

(N . D . 6 51 )  D yrekcja  Szczegó łow a  
Tow arzys tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

Gubernii W arszaw skiej  w W arszaw ie .
Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż na z a ­

sadzie art. 7 P ostan ow ien ia  R ady A dm inistra­
cyjnej z dnia 27 C zerw ca (1 0  L ip ca) 1860 r. i 
upow ażnień  przez D yrek cją  G łó w n ą  udzielonych  
następujące dobra z iem sk ie  ja k o  zalegające w  
ratach  T ow arzystw u  K redytow em u Ziem skiem u  
należnych , w y sta w io n e  są na przedaż p rzy m u ­
sow ą przez licy tacje  pu b liczn e , które odbywać  
się  będą w W arszaw ie  przy u licy  M iodow ej 
pod N. 487 w K ancelarjach R ejentów  niżej w y ­
rażon ych .

1. B u d zyn ek  z dezertą D ąbrów ka z w s/.yst- 
kicm i ich  p rzy leg ło śc ia m i i przynależytościam i 
w O kręgu Z gierskim  Pow iecie  Ł ęczy ck im  p o ło ­
żon e , raty z a le g łe  w ch w ili zarządzen ia  prze- 
d ży w yn oszą  rs. 165 k. 6 6 '/2, vadium  do li c y ­
tacji rs. 1000 , licytacja rozp oczn ie  się  od sumy  
rs. 6334  k. 8'.)i/2, term in przed aźy d. 28 W rze­
śn ia  (10  P aździernika) 1863 r. przed R ejentem  
Józefem  Z bikow sk im .

2. C h lew n ia  i X ią żk i sk ład ające  się  z /o lw a r -  
ku C h lew n ia , K olon ii C zarnolas i lasów  przy- 
le g ły c h  z w szystk iem i ich przy leg łośc iam i 
p rzyn ależytościam i w O kręgu B łońskim  P o w ie ­
c ie  W arszaw skim  położone, raty za le g łe  w ch w i­
li zarządzenia przedaźy w ynoszą rs. 971 k. 79 ii 
lj2 , vadium  do licy tacji rs. 2000  licytacja  roz­
pocznie s ię  od sum y rs. 12407  kop. 50, termin 
przedaźy dnia 30 W rześnia (1 2  Października) 
1863 r. prz^d Rejentem  A leksandrem  D ziew u l­
skim .

3. G łu ch ów ek  z w szystk iem i ich p rzy leg ło -  
ściam i i p rzynależytościam i w (Jk ięgu  i P o w ie ­
cie R aw sk im  p o łożon e , raty z a le g łe  w  chw ili 
zarządzenia przed aźy  w ynoszą rs. 1 06 , vadium  
do licy ta c ji rs. 500, licytacja  rozpocznie się od 
sum y rs. 2722 , term in przedaźy d 5 (17) P a ź­
dziernika 1863 r., przed R ejentem  A dam em  
D zied zick im .

4 . K am ień z a tyn en cją  B udy R adycze z w szy­
stk iem i ich  przy leg łośc iam i i przynależytościam i 
w O kręgu i Pow iecie G ostyńskim  położone, raty 
za leg łe  w chw ili zarządzenia przedaźy w ynoszą  
rs. 580 k. 19, vadium  do licy tacji rs. 2100 , l ic y ­
tacja rozp ocn ie  się od sum y rs 14 ,636  k. 87 ’/-i, 
termin przedaźy d. 9 (21 ) Października 1 863 r. 
przed Rejentem A dam em  D zied zick im .

5. K om orów  lit . B z w szystkiem i ich p rz y le ­
g ło śc ia m i i p rzyn ależytośc iam i w O kręgu i P o ­
w iecie  R aw skim  p ołożon e , raty za leg łe  w ch w i­
li zarządzen ia  przedaźy w onoszą rs. 578 k 31 
vadium  do licy tacji rs. 3000 , licy tacja  rozpo­
czn ie się  od sum y rs. 6861 , termin przedaźy d. 
10 (2 2 ) P aźd ziern ik a  1863 r. przed R ejentem  
A dam em  D ziedzick im .

6; M ik u ły  A , B. oraz ko lon ia  Teresin z w sz y ­
stk iem i ich przyległościam i i przyn a leży lośc ia - 
mi w O kręgu i Pow iecie  Ł ow ick im  położone, 
raty za le g łe  w  chw ili zarządzenia przedaźy w y­
noszą rs. 100 k. 32  i l j 2, vadium  do licytacji 
rs. 700, licytacja  rozpocznie się  od sum y rs. 
1300 kop. 62 V-2> term in  przedaźy d. Iff (28 )  
Października 1863 r. przed Rejentem  A dam em  
D ziedzick im .

7 . R udzk m ały z w szystk iem i ich p rzy leg ło  
ściarai i przynależy;ościam i w  O kręgu i P o w ie ­
cie W łocław sk im  położono, raty z a leg łe  w c h w i­
li zarządzenia przedaźy w ynoszą rs. 424 k 87, 
vadium  do licy tacji rs. 1500, licytacja  rozpo­
czn ie s ię  od sum y rs. 6257 k. 50, term in prze- 
daży d. 25 Październ ika (6  L istopada) 181 • 3 r. 
przed Rejentem  A leksandrem  D ziew u lsk im .

8. W oźniki z w szystk iem i ich przy leg łościam i 
i przynależytościam i w  O kręgu Zgierskim  P o­
w iecie  Ł ęczyck im  p o ło żo n e , raty z a le g łe  w 
ch w ili zarządzenia przedaźy rs. 165 k. 24, va ­
dium do licytacji rs.’ 1070. l ic y ta c ji rozpocznie  
się od sumy rs. 6487 k. 50. term in przedaźy d. 
6 ( 1 8)  L istopada 1863 r. przed R ejentem  S ta n i­
sław em  Z aw adzkim .

9. Z abrodzie, Kąty Zabrodzi:!.*Z.igawka; M ę­
tno w, C hoscow e, D w orezysk o , z w szystk iem i 
ich  przy leg łośc iam i i p rzynależytościam i w O gu  
i P o w iec ie  S ta n is ła w o w sk im  p ołożone, raty  z a ­
le g łe  w chw ili zarządzenia  przedaźy w ynoszą  
rs. 267 , vadium  do licytacji rs. 130, l ić y # e ja  
rozpocznie s ię  od sum y rs. 4830 , termin sprze­
daży d. 9 (2 1 )  L isto p a d a  1863 r - przed R ejen­
tem  S tan isław em  Zaw adzkim ,

Przedaże w zm ianko we odbędą s ię  w term i­
nach  w yżej ozn aczon ych  poczynając od g o d z i­
ny 10 z rana w obec Radcy D yrekcji S zczegó ło-  
we.b gdyb y zaś R ejent przed którym  przedaż  
m a się  od b yw ać był przeszkodzony, przedaż o d ­
będzie się  w  jeg o  K ancelarji przed innym  Re­
jentem  który g o  zastąp i.

W arunki licytacyjn e są do przejrzen ia  w w ła ­
ściw ych  k sięgach  w ieczystych  i w biurze D y ­
rekcji S zczegó łow ej.

W arszaw a d . 31 S ty cz n ia  1863 r.
P rezes, P io trow sk i.

P isarz D yrekcji, 
w z. A sesor  K olegjaln y, T ursk i.

N. D . 1034 ) Pisarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw skie j  w Warszawie .

IN. D .
Siej w w a rs za w ie  

S tosow n ie  do art. 682 K. P. S. w iadom o czy. 
ni iż  na żądanie B a zy leg o  K otow icza  R adcy  
K olegia lnego w  W arszaw ie pod Nr. 2 3 7 4 «  z a ­
m ieszk a łego  a zam ieszkan ie praw ne do te g o  in ­
teresu i ca łe g o  p ostępow ania  sub h astacyju ego  
u K saw erego  K arasińsk iego  A d w ok ata  przy  
Sąd zie  A p pelacyju y iu  K rólestw a P olsk iego  w 
W arszaw ie pod Nr. 590 zam ieszk a łego , obrane 
m ającego w  p oszu k iw an iu  sum y rs. 6000  z pro­
cen tem  ud dnia 10 122) C zerw ca 1862 r. lic z ą ­
cym  się  i kosztów  egzek u cy jn y ch  od M oszka  
C yns w ła śc ic ie la  n ieruchom ości w W arszaw ie  
pod Nr. 53 p o łożon ej, zaś w W arszaw ie pod  
Nr. 2 4 7 4  za m ieszk a łego , protokółem  W alen legu  
S u p ry .iiew icza  K om ornika przy Sądzie A ppe-  
laoyjnem  K rólestw a P o lsk ieg o  w d. 2 ( l i )  S ty ­
czn ia  1863 r. sp orząd zon ego  w drodze Sąd w ej 
przym uszonego w yw łaszczen ia  zajętą  i zaare­
sztow an ą została:

NIERUCHOMOŚĆ.
vv W arszaw ie przy u licy  R y n ek  S ta reg o  M ia­

sta i K rzyw e K oło  pod Nr. 63 na : ruńcie  dzie­
d ziczn ym  w cyrk ule  i gm in ie  I . pod ju rysdykcją  
Sądu Pokoju Okręgu i M iasta  W arszaw y W y­
d zia łu  I. p o łożon a  praw em  w ła sn o śc i do e g z e ­
kw ow an ego  d łu żn ik a  M oszka Cyns na leżąca  
w dzierżaw iłem  p osiad an iu  Szai B er P olitura  
w -W arszaw ie pod Nr. 2236 lit b za m ieszk a łeg o  
za aktem  urzęd ow ym  w  księdze w ieczystej w 
d. 30 L ip ca  (11 S ierpnia) 1862 r. przed Z bikow ­
skim  Rejentem w  W arszaw ie zeznanym  na czas  
od dn ia 1 P aździernika n. s. 1862 r. do dn ia te ­
go ż  1864 r. zostająca, p oszu k iw an ą  w ierzy te l­
nością h yp oteczn ie  obciążona.

O pisanie zab u d ow ań  na gruncie tej N ieru ch o­
m ości zn ad u jących  się:

t .  K am ien ica  m a siv  m u row ana trzy p ię tro ­
w a  o dw óch kom inach m urow anych dachów ką  
kryta .

2. O ficyna m asiv  m urowana trzy p iętrow a  
t achów ką kryta jed en  kom in m urow any m a­
jąca. 1

ma3*v m urow ana o trzech  p iętrach  
dachów ką kryta i p . t n . .  i.z u. jed en  koturn m u row an y  m a­
ją c a . 1

4. D om  m asiv m urow any o dw óch  p iętrach  
dach ów k ą  kryty , jed en  kom in m u row any m a­
jący .

5. P rzystaw k a  z c e g ły  m urow ana rów nież o 
dw óch piętrach d achów ką k r y ta , o jedn ym  k o ­
m in ie  m urow anym .

6. K loaka o dw óch  sed esach  deskam i kryta.
7. K om órka z d esek  rów nież deskam i kryta.
8. Śm ietn ik  z desek .
Podw órze kam ien iem  poln ym  w y b ru k ow an e  

w tej n ieruchom ości je st 26 lo k a to ró w  z im ion  
i n a zw isk  oraz ilo ść  najmu m ieszkających , w 
ak cie  zajęcia  w y m ien ion ych .

O bszerniejsze opisanie p ow yż zajętej i zaare­
sztowanej N ieruchom ości znajduje s ię  w a k c ie  
zajęcia u sprzedażą dyrygującego  K saw erego  
K arasińsk iego A d w o k a t przy Sądzie A p e la cy j­
nym  K rólestw a P o lsk ieg o  w W arszaw ie pod N . 
590 zam ieszkałego  zaś zbiór objaśn ień  i warun­
ki sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tu tejsze­
go w W ydziale I. z łożon e  przejrzane b y ć  m ogą.

Zajęcie w kop iach  doręczone:

1. JW . Z ygm un tow i l ir .  W ie lop o lsk iem u  
Prezydentow i m iasta S to łec z n e g o  W arszaw y  w 
W arszaw ie pod Nr. 46 2  urzędującem u, na  ręce  
D ąbrow sk iego urzędnika tegoż  M agistratu.

2. F e lic ja n o w i S tęp k ow sk iem u  P isarzow i 
Sądu P ok oju  O kręgu i m iasta  W arszaw y W y­
dzia łu  p ierw szego  w W arszaw ie pod Nr. 1767  
urzędującem u, na ręce w łasn e .

O budwom  dnia 23 S tyczn ia  (4  L u tego )  
1863 r.

W niesiono do k s ięg i w ieczy ste j p o w y ż  z a ję ­
tej n ieru ch om ości w W arszaw ie dn ia  25 S ty cz ­
nia (6  L u tego ) 1863 r. a w d n iu  dzisiejszym  do 
k s ięg i zaaresztow ali w K ancelarji T ryb u n ału  
tu tejszego na ten  cel utrzym yw anej w p isan e  
zosta ło .

P ierw sza  publikacja zbioru o b ja śn ień  i w a ­
runków sprzedaży odbędzie s ię  n a  audjencji 
ja w n e j  T ryb u n ału  C y w iln eg o  G ub ernii W ar­
szaw sk iej Sv W arszaw ie w W yd zia le  pierw szym  
w  m iejscu z y w k ły ch  posiedzeń  przy u licy  D łu ­
giej pod Nr. 549 o god zin ie  10 z rana dnia 2 
(1 4 )  K w ietnia 1863 r.

Sp rzedażą d y rygow ać b ęd zie  K saw ery K a­
rasińsk i A d w o k a t przy Sądzie A ppelacyjn ym  
K rólestw a P olsk iego  którego za m ieszk an ie  je s t  
wyżej w sk azan e.

W arszaw a dn ia  8 (2 0 )  L u teg o  1863 r.
R adca D w oru , Zgórski.

W yw ieszon o  na T a b licy  w S a li u stęp ow ej 
T ryb u n a łu  C yw iln ego  G ubernii W arszaw sk iej 
dnia 9 (2 1 ) L utego 1803 r.

ltad ca  D w oru, Z górsk i.

(N.  o  l o io . )  Pisarz Trybunału Cywilnego  
L Instanc ji  Gubernii W arszaw sk ie j  

w Kaliszu
Stosow nie do art. 682 K. P. S., wiadom o czy ­

ni. iż na żądanie R óży z Topolskich Grodzickiej 
Tadeusza G rodzickiego dziedzica dóbr W rzący  
małżonki w asystencji i za upoważnieniem  męża 
czyniącej, czyli obojga m ałżonków Grodzickich 
w pom ienionych dobrach W rzący Okręgu Siera­
dzkim zam ieszkałych, a zam ieszkanie prawne u 
Walerjana Zagrodzkiego Patrona w mieście K a­
liszu, z urzędu zam ieszkałego obrane m ających, 
w poszukiwaniu sum y z ip . 120396  gr. 17, czyli 
rs. 18059 kop. 48 l j 2  z procentem od dnia 12 
(24 ) Czerwca 186 2  r. należnym, protokółem  K o­
mornika Franciszka R ow eck iego w dniu 8 (20) 
i następnych Sierpnia 1862 r. sporządzonym , za­
jęte zostały na przym uszone w yw łaszczen ie:

DOBRA ZIEM SK IE,
Ożegów i Mokre z przyległościam i, 

w Okręgu Radomskim, Powiecie Piotrkowskim, 
Gubernii W arszawskiej, parafii Siem kowice po 
łożone, jednę gm inę z dobrami Hylów i O iegów  
stanowiące, składające się z wsi zarobnej i fol­
warku O żegów, z wsi zarobnej Mokre, z folwarku 
Mietno i folwarku Ignaców, pustkowiów Ścigała , 
Pieluchy i Pustki zw anych, z wszelkiemi zabudo­
waniami dworskiemi i wiejskiemi, polam i, roJami, 
łąk am i, pastw iskam i, borami i Jasami, drzewo: 
sosnowe, olszowe i świerkowe w sobie obejm ują- 
cemi, zagajam i, czynszam i, propinacją, rybołów ­
stwem , polowaniem, zgoła  z wszelkie mi bez naj­
mniejszego wyłączenia użytkam i, należące pra­
wem własności do Stanisław a W ągrowieckiego  
we wsi Ożegowie powiedzianym , Okręgu m iesz­
kającego, które graniczą na wschód z dobrami 
Dylów , na zachód z dobrami Krzeczewem na 
południe z dobrami D ziałoszynem , na północ  
z dobrami Siom kowice, i pozostają w posiadaniu  
tegoż Stanisłnaw a W ągrow ieckiego. O dległe  
są od m iast naj bliższych, to je s t  od miasta D zia­
łoszyn a , wiorst 6, od miasta W ielunia wiorst 18, 
od m iasta Pajęczna wiorst 7, od m iasta Okręgo 
wego Rad'omska wiorst 35 , ód miasta Pow iatow e­
go  Riotrkowa wiorst 70.

R ozleg łość  całych dóbr O żegowa i Mokre z 
przyległościam i w sposobie przybliżonym  na mia • 
rę novro-polską wynosi w łok 121 m. 22 (c/.yli 
dziesiatyn 1830) wozem jest: gruntów dom inial­
nych wsi O żegowa włók 30 , morgów 10, łąk  do- 
minial ych w łók 3 , m. 20 , ogrodu owocowego  
i warzyw nego m. 14? podwórza dworskiego i 
pod zabudowaniami dworskiemi m. 4. pr. 150, 
wód m. 3 pr. 150, nieużytków w. 2 m. 10, dróg  
w. 1 m. 15, pastwisk w. 1 m. 10 pr. 150, boru i 
lasu w. 25  m. 20 , boru w którym  drzewo grube 
w ycięte w. 13 m. 10, zagajniku w. 1 m. 15, grun­
tu ornego na folwarku Jgnaców w. 2 m. 20 , grun­
tu ornego na folwarku Mietno w. 5 m. 5, łąk  na 
folwaiku Ignaców m» 10, także na folwarku M ie­
tno łąk ni. 2 pr. 150, w podwórzu i pod zabudo­
waniami Ignaców m. 2, także na folwarku Mietno 
m. 2 pr. 150 , na obydwóch folwarkach pod dro­
gam i m. 5, wody m. 4 pr, 150, zaś rowy na o b y ­
dwóch folwarkach m. 6 przestrzeni zajm ują, re­
sztę zas rozległości zajm ują włościanie, czyli g o ­
spodarze rolni wsi Ożegowa i Mokre, i gospoda­
rze w nomenklaturach powyżej wymienionych  
znajdujący się, jako też: młynarz, gościnny i ko­
wal. Same zaś gruuta należą do klasy II . 111. IV . 
i  V . a *

Inwentarz gruntowy żyw y i martwy w debrach 
zajętych żaden się nie znajduje, ten zaś który  
jest, ma być podług kontraktu z dnia 5 17) L i ­
pca 1862 r. przed Rejeutem  Adamem Markow­
skim w Częstochowie, sporządzonego w łasnością  
Bolesława Krauthofer.

W ysiew  w dobrach zajętych jest następujący a 
mianowicie:

Aa toiwarku Ożegów: pszenicy kor. 3i>, żyta  
kor. 120, jęczm ienia kor. 40 , grochu kor 20 , ta ­
tarki kor. 12. owsa kor. loO rzepaku kor. 2, k o ­
n iczyny kor. 3, siemienia lnianego kor. 1, i s ie ­
mienia konopnego garncy 16, kartofli wysadza  
się korcy 300, siana sprząta się w ozów  fornal­
skich 200.

Na folwarku Ignaców; pszenicy kor. 4, ży ta  
kor. 20, jęczm ienia kor. 5, grochu kor. 2, ta ­
tarki kor. 3 , owsa kor. 30 , kartofli wysadza się 
kor. 20, siana sprząta się wozów fornalskich 10.

N a folvyarku Mietno: pszenicy *kor. 10, żyta  
kor. 50, jęczm ienia kor. 8, grochu kor. 4, t a ­
tarki kor. 3, owsa kor. 40, kartofli w ysadza się 
korcy 50 , a siana sprząta się wozów fornal­
skich 150.

Podatki dworskie do K asy Pow iatu Piotrkow­
sk iego  opłacane są następujące:

Ofiary ziem iańskiej zwyczajnej rs. 117 kop.
39 0 2 ,  ofiary podwyższone rs. 58 kop. 70, kon- 
tyngens dworski, zwyczajny rs. 45 kop. 97 lj2 ,  
kontyngens dworski podwyższony rs. 45 kop.
97 lj2 , podymne rs. 52; składki ogniowej podług 
rozpisu na rok 1861, razem z całych dóbr opła­
ca się rs. 45 kop. 8 6 , w ogóle rs. 365  kop. 90.

Podatki grom adzkie z wsi O żegowa opłaca  
gromada: kontyngensu rs. 46 kop. 9 0 , podymne- 
go rs. 45 .

Zaś z wsi Mokre podymne gromadzkie opłaca 
się rs. 2 4 .

Z aległe podatki dworskie po koniec miesiąca

Sierpnia 1862 r . . wynoszą w ogóle rs. 59 4 kop. 
92 lj2 .

Z  lasów do dóbr Ożegowa należących W igdor 
Jakubow icz zakupił w łók 5 , lecz las ten , w cza 
sie zajęcia dóbr na wyw łaszczenie jeszcze  wycię  
ty  niebył.

Zabudowania dworskie we wsi Ożegowie są  
następujące:

Dwór. drewniany gontam i kryty o 5ciu  poko­
jach i sieni z pokojem na górze w facyacie , za 
którym jest ogród owocowy i w arzyw ny, w k tó ­
rym się mieści drzew rodzajnych jako to: gru­
szek, śliwek, jabłoni i w isień sztuk 380 w szkół*  
cejdrzew owocowych około sztuk 2 0 0 .Wogrodzie i 
okołodworu drzew a dzikiego w rozm aitymgatunku 
sztuk 420 . Około dworu krzeArów winogronowych 
sztuk 40. Dziedziniec przede dworem sztachetami 
obwiedziony, na którym stoi gołębnik, w którym  
>est 10 par gołębi, w ogrodzie stawik nie zary- 
biouy. Około dworu jest buda drewniana słom ą  
pokryta dla sadow ego, i wychodek drewniany  
gontami kryty o dwóch przedziałach.

Oficyna drewniana gontam i kryta, o 4ch po­
kojach z schowaniem i sienią. Gorzelnia d re ­
wniana gontami kryta, przy której studnia z ku - 
tem  wiadrem i żórawiem, oraz pompa do wywaru 
i koryto dla pojenia bydła, obory z drzewa pod 
gontami, piwnice czyli sklepy z ceg ły  murowane 
na skład okow ity, gontam i kryte, karmnik dla 
trzody i podwójne kurniki z drzewa pod gontem , 
dom drew niany pod gontem  dla służących dwór 
skich o 4ch izbach przy którym studnia, kur­
niki i chlewiki drewniane gontam i kryte, drugie 
zaś chlewiki kryte deskami, dalej je st s ta j­
n ia  o dw óch przedziałach , w ozow n ia i ob o ­
ra drew niane gontam i kryte, stajnia druga o 4 
p rzed zia łach  i sp ichlerz drew niane gontam i k ry­
te , dw ie s to d o ły  o jednym  klepisku , trzecia s to ­
doła o 2, a czw arta o 4 k lep iskach , w szystk ie  
z drzew a gon tam i, a d w ie  słom ą pokryte, s ie ­
czkarn ia częścią  z c eg ły , częścią  z drzew a g o n ­
tam i i s łom ą  kryte, ow czarn ia  z  c e g ły  m uro­
w ana o dw óch w rotniach gontam i kryta: a p izy  
tej studn ia  drew niana  balam i ocem brow ana i 
dw a koryt i, tak jak i przy in n ych  stu d n iach  
do pojen ia  ow iec  i inw entarzy, obora w k o ń ­
cach o w rotniach p od w ójnych  drew niana, i nie 
da lek o  tej dom rów nież drew niany o dw óch  
izbach  d la  ludzi dw orsk ich  w szystk o  gontam i 
kryte, dom drew niany gontam i kryty  o jednej 
izbie i sien i w którym  m ieszk a  gorzelan y, przy 
tych  zabudow aniach po nad drogą jest sad zaw ­
ka dla drobiu.

G ościn iec ze sta jn ią  w jezdną z drzew a g o n ta ­
mi k ry ty  o 3ch  stancjach w którym  m ieszka  
Adam  P otock i i szyn  kuje dw orsk ie trunki za  
w ynadgrodzen iem  21 p rocen t posiada grunt, 
łą k ę  i p ła c i czynszu  dw orow i rs. 45 , ch a łu p a  
z o h orąz  drzew a gontam i k ry te , w  tej ch a łu p ie  
m ieszka m łynarz P ioti M adaliński k tóry p osia ­
da grunt i w iatrak pod obow ią/.kam i w zajęciu  
op isanem i i op łaca dw orow i czynszu  rocznie rs. 
3 0 , rok je g o  k o ń czy  się z dniem  23 K w ietnia  
1863 ,r. P rzy tym dom u je s t  ch lew ik  drew niany  
słomą^ kryty , w iatrak drew niany  z przybora- 
mi don nale^ącem i gontam i kryty .

K uźnia a przy niej ch a łu p a  z drzew a gontam i 
kryte, w tej m ieszka kow al ma grunt do u ż y t­
ku, pobiera rocznie 12 rs. i 12 sążn i d rzew a, 
w szystk ie  narzęd zia  k ow alsk ie  są jego  w ła sn o ­
ścią , obow iązany  do dw oru w sze lk ą  robotę  
uskuteczn iać, dom na podm urow aniu  czw orak i 
z drzew a gątum i krytym w którym  m ieszka e k o ­
nom , w łodarz i rataje przy którym  to dom u  
jest ch lew ek  d rew niany , dranicam i k ry ty , od 
dw oru idąc w pole je s t alea w yrosłem i top olam i 
w ysadzona, zaś pod borem w stronie zachodniej 
je st c eg ieln ia , to je st szop a na 16 s łu p ach  dre- 
wn anych, chrustem  pokryta. W szystk ie  inne  
bu dynki w łościań sk ie  tak  m ieszk alno jak  g o ­
sp od arsk ie  we wsi O żeg o w ie  znajdujące s ę, są  
szc z eg ó ło w o  w zajęciu  opisane-

N a  folw arku Ignaców : je s t  dom drew niany  
deskam i k ryty  o 2 izbach i 2 kom orach w k tó ­
rym m ieszka borow y do strzeżen ia  lasów , przy  
tyra dom ie jest s lo d o la  o jednem  k lep isk u , ob o ­
ra o 4 w rotach drew niane gontam i k ry te , o k o ­
ło tych  budynków  są to p o le , a na o k o ło  za b u ­
d ow ań  ogrod zen ie  z żerdzi łu p an ych .

Na fo lw a rk u  M ietn o : dom  dw orsk i o 3 izbach  
2 kom orach j sien i z drzew a gon tam i kryty, w  
którym  m ieszk a L eśn icz y , a obok  te g o  dom u  
je st sk lep  m u row any z c eg ły  pod gontam i s tu ­
dn ia balam i drew nianerni ocem brow ana, dwie  
s to d o ły , jed n a  o jednym  klepisku druga o 3 kle  
piskach  d rew n ian e słom ą  p ok ryte, i obora na  
podm urow aniu z d rzew a słom ą i gontam i k ry­
ta, bu dynki te okolon e są w ierzbam i i topolam i 
o ia z  ogrodzen iem  z żerdzi łupauycb

N a p u stk ow iu  , P u stk i zw anem , d w orsk ich  
zabud ow o., niem a, są ty lk o  dw ie cha łup y  m ie- 
szw alne w ło śc ia ń sk ie  i budynki gospodarsk ie  
drew niane słom ą pokryte.

Na p u stk ow iu  Ś c ig a ła , budynek o jednej izbie 
z drzewa słotną kryty, ktdry zam ieszkuje w ło ­
ścian in  P iotr  Ś c ig a ła , przy  którym  ch lew ik i, 
stod oła  i obora drew niane, oraz stu d n ia  cem - 
browo.ua drzew em , tak  tu ja k  i we wsi OżcgO' 
w ie  są ogródki o w o co w e  w ło śc ia ń sk ie .

Na pu stk ow iu  P ielu ch a: je s t jedn a ch a łu p a  
w łościań sk a , obok której zabudow ania  g o s p o ­
d arsk ie  drew niane i ogród ek  ow ocow y  bliżej w 
zajęciu  op isane.

Z abudow ania  dw orskie w e  wsi zarobnej M o­
kre: po spalonym  w r. 1862 g ościń cu  p o sta w io ­
na jest ch a łu p a  z drzew a słom ą  pok ryta  o je ­
dnej izbie w której m ieszka S zym on S ad ow sk i 
szyn kuje trunki dw orsk ie i op łaca  do dw oru  
rocznie czyn szu  rs. 37 k. 50, sk lep  m urow any  
z c e g ły  bez dachu , sto d ó łk a  i oborka p o d je -  
dnyra dachem  słom ianym  z drzew a w ystaw ione.

Tom asz Z iaw iń sk i i T om asz Ł u szcz a k  c z y n ­
s z o w a n y  we wsi M okrcm , osied li op łacają" do  
dw oru czyn sz  rocznie pierw szy rs. 10 k. 80 , 
drugi rs. 13 k. 5 0 . Karol E kert i Icek  M ośko  
w icz w tejże w si o s ed li p ła cą  czyn szu  d w o r o ­
wi, pierw szy rs. 16 k . 50 , a drugi"rs. 15.

O prócz w yżej w ym iecion ych  są je szcze  w d o ­
brach O żegów  i  M okre następujące:

Z abudow ania W iejskie: Chałup 44 , stodó ł 41, 
obór 34 , ch lew ów  31 , stajn ia  1, w ozow ni 2, 
szop 11, studzień  33, i sklep w  ziem i 1, w szyst­
ko drew niane, s ło m ( kryte , bliżej w zajęciu  
op isane.

W dobrach tych O żegów  i M okro z przyle­
g ło ściam i są:

A . Gospodti.ize: l .  T om asz W auat, odrabiał 
pańszczyznę zaprzęg iem  dni 2 i  ręczno  jeden
2. M ichał W aw rzeniak , i 3 . P iotr Ś c ig a ła , od. 
rnbiali po 2 dui zaprzęgiem  i ręczno dni 3 w 
ty g o d n iu . 4 . W ojciech K uźniak, a. W ojciech  
Ś c ig a ła , 6. P iotr Ś c ig a ła , 7 . Kazimierz S tasz- 
czyk , 8. J ó z e f Ś c ig a ła , 9. W in cen ty  N am yślak,
10. A ndrzej N am yślak , 1 1. Jakób  Ś c ig a ła , 12 . 
W ojciech  M ielcarek, 13. T om asz S za jk ow sk i, 
14. W alenty  Ś c iga ła , 15. M arcin Sob o lak , 16. 
W in cen ty  W anat, 17 . T om asz G a iń sk i, 18 . T o ­
m asz K ow alczyk , 19. T om asz B ugajski, 2 0 . Jan  
B orow czyk , 21 . M arcin. Ś c iga ła , 22 . S z y m o n  
K lępa, 23 . W ojciech M atczak, 24 . W o j c i e c h  M iel- 
czarek, 25. M ichał W i e c z o r e k ,  26. B artłom iej 
K luska, 27. Andrzej W o j t a s i ń s k i ,  28 . M u c in  
P rzyb yła , 29 . M arcin P łaczek , 8 0 . lo m a s *  Ko- 

nzvk. :t l .  T om asz K u ź n i a k ,  32. A ntom  Sci-

za, 7. W alen tyŚ tarczyk , 8 . T ek la  S zczep a n ia k ,
9. T eld a .O ch ejsk a , odrabiają tygod n iow o  po  
dni l  rę-czn ie, a prócz tych  T om asz Ł aszczak  
przy op łaconym  czyn szu  odrabia 12 dn i ręczno  
w  żniw a.

W łościanie w dobrach Ożegow i Mokre na p u -  
st owjach pow iedzianych osiedli wyżej w yszcze- 
go nieni, w miejsce robocizny pańszczyźnianej, 
płacą do dworu okup za każdy dzień pieszy po k. 
10 1J2, zaś dzień ciągły  po kop. 27 , a to stoso­
wnie do postanowienia Rządu z r. 1861. GraDice 
dóbr są spokojne i żadnej kontrowersji n ieulega- 
jące. Opłaca się zaś z tych  dóbr do kościoła pa­
rafialnego w Siom kowicaeh rs. 4 kop. 50 dzie­
sięciny.

Szczegółow y opis dó br zajętych znajduje się w 
protokóle zajęcia u k ierującego tą sprzedażą W a­
lerjana Zagrodzkiego Patrona Trybunału w K ali­
szu zam ieszkałego, w księdze w ieczystej dóbr 
O żegowa i Mokre, jako też w biórze Pisarza T ry ­
bunału.

Zbiór objaśnień i warunki przedaźy przejrzane 
być m ogą w kancelarji Pisarza Trybunału K a lis ­
k iego w w łaściw ym  czasie i u Patrona Z agrodz­
kiego.

Protokół zajęcia doręczony jest w kopiach: 1. 
Pisarzowi Sądu Pokoju Okręgu Radomskiego Ja­
nowi W itwickiem u w dniu 30 Października (11 
Listopada) I8 6 2 r . 2. W ójtowi gm iny Dylowa, do 
której debra O żegów  i Mokre n a leżą  W ładysła­
wowi M ajewskiem u na ręce jego zastępcy Roma­
na O tockiego, i 3 i 4 kopia Stanisławowi^W ą^ro- 
wieckiemu, jako w łaścicielowi dóbr O żegowa i 
Mokre, i dłużnikowi a zarazem jako dozorcy Są­
dowemu w dniu 31 Października (12  Listopada) 
1862 r.

P rotokół zaję ia wniesionym  został do księgi 
w ieczystej dóbr O żegowa i Mokre, w kancelarji 
hypotecznej dnia 25 Stycznia (6 L utego) 1863 r. 
a do księgi zaregestrowań Trybunału Cyw ilnego  
w Kaliszu w duiu;28 Styczn ia  (9  Lutego) tego 
roku 1863.

Pierwsze ogłoszenie warunków sprzedaży, na­
stąpi na audjencji Trybunału C yw ilnego Gubernii 
U arszawskiej w K aliszu  dnia 1 4 (2 6 ) Marca 1863  

r. o godzinie 10 z rana gdzie i sprzedaż dóbr 
tych odbywać się będzie.

K alisz dnia 30 Styczn ia  (11 L utego) 1863 r.
P isarz Trybunału,

A seąor K olegjalny, J ó je f M igórski

(N . D . 1031)
Podpisany Patron przy Trybunale Cywilnym  

Gubernii W arszawskiej w W arszawie przy nlicy  
Sto Jarskiej pod Nr. 1 782 zam ieszkały ©"dasza 
niniejszem:

Że z m ocy wyroku Trybunału Cywilnego Gu- 
bernii Warszawskiej ir W arszawie między W ójcie- 
chera Domańskim obywatelem  w W arszawie pod 
Nr. 3101 lit. B . zam ieszkałym  jak o  powodem z 
jednej a Anielą z Skrońskich Domańską po J ó z e ­
fie Janie dwóch im ion Domańskim pozostałą wdo­
wą jako matką i głów ną opiekunką nieletnich J ó ­

zefy i Marjanny w małżeństwiespłodzonych dzieci 
w W arszaw ie pod Nr. 135. Leopoldem Kapp obywa 
telem  właścicielem  domu jako przydanym opieku 
nem tychże nieletnich w W arszawie pod Nr. 
1484,15, Marianną z Domańskich, w asystencji 
męża M acieja Szajbę młynarza, we w si Koło pod 
W arszaw ą, i Józefą z D om ańskich w asystencji 
m ęża Józefa R egulskiego sztelm acha czyniącą, 
pod Nr. 1465, w W arszawie zaraieszkołemi po- 
zwanemi z drugiej strony w dniu 25 Maja (6 
Czerwca) 1862^r. zapadłego, sprzedaną będzie 
przez publiczną licy ta c ją  w drodze działów: 

Nieruchomość Nr. 3101 lit. B . w W arszawie za 
rogatkam i W olskiem i położona, granicząca z le ­
w ego boku z posesją Nr. 3101 lit. A. z pra­
wego boku i tyłu z domem Przytułku i Pracy  
Nr. 3102  lit. F . i 3103  w Obrębie Sądu Pokoju  
Okręgu i miasta W arszawy w ydziału II. w C yr­
kule Policyjnym  V II. sytuowana frontem do ulicy 
W olsk iej stojąca, należy prawem własności do 
W ojciecha D om ańskiego i  SSrów Tekli z O lsze­
wskich Domańskiej.

N ieruchom ość ta składa się z następnych zabu­
dowań; domu masiv murowanego parterowego, 
dachówką karpiowką a forszusy blachą cynkową 
krytego, komórki z desek na sztorc szopy otwar­
tej z frontu z komórką, kloaki wozowni z dwiema 
stajniami, wszystkich z drzewa zbudowanych, 
studni ocyrabrowanej, parkanu z drzewa, bruku z 
kamieni polnych, gruntu całej powierzchni pod 
budowlami, podwórzem i ogrodem warzywnym  
łokci kwadratowych w ogolę 5 4 )6  Ij2 z którego 
opłaca się czynszu  do Kościoła K sięży M isjona­
rzy w W arszawie rocznie po złp. 39  gr. 22 czyli 
rs. 5 kop. 96 1)4.

Do odbycia sprzedaży delegowany je s t W . Ale- 
xy Brzeziński Sędzia tegoż Trybunału i przed 
nim w miejscu posiedzeń tyle razy wspom inanego  
Trybunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej 
w W arszawie pod Numerem 549 w dniu 26 
G m dnia (7 S tyczn ia) 1862)3  r. odbyła się pier* 
w sza publikacja zbioru objaśnień i warunków  
a w firnu 26  L utego (1 0  Wa!ca) r. b . 0 g odz;nie 
9tej , poi a rana ofibęfizie si? w ty m ie Ą a 
miejscu druga publikacja a zarazem przygoto­
wawcze przysądzenie rzeczonej nieruchomości.

L icytacja  rozpocznie s ię  od sum y ra. 5005  
kop . 2 1)2 jako szacunku przez biegłych przy­
sięgłych  wynalezionego.

Taksa, zbiór objaśnień i warunki sprzed iży- 
przejrzane być m ogą w K ancelarji l ’isarza T ry­
bunału W ydziału III. i u podpisanego Patrona tv 
W arszawie pod Nr. 1782.

W arszawa d. 6 (1 8 )  Lutego 1863 r
Florjan S ta n is ła w  Cholewicki Patron.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

w alczyk , 31 . Tom asz  
gala , 33 . M arzann a n
T om asz M ielcarek, 35 . W aw rzyn iec Ścigała , 36 
Antoni S zew czy k , 87 . Jakób Grą ie k, 38. Kuta- 
izy n a  K uźniak, 39 . Mate sz Zebram ak, 4l). F e ­
liks P ie lu c h a , 41 . B artłom iej Zabraniak, 4 2 ,Idzi 
Kabara, 43 . M elchior N ow ak, 44 . Stanisław  Pa- 
w ło w sk ., 45 . L eonard Ściga ła , 46. D aw id  S zy ­
m ański, *7. Tom asz Szymański, 48. Jan Audel 

° T ?  bZt jk8,‘ 60- Blllże5 Staryk, i F r a ^  
„ i  V ’ tó ‘'Z-V 0 l lN r - 4 do 11 po 5 

■ ° l i Pó 3 a reszta po 2 dni
tygodntow oodrabiali pańszczyznę ręcznie.
. ,*■ kom ornicy: 1. Maciej Z asad ziń sk i, 2. B ła ­
żej Jarząbsk i, 3. A ndrzej N am yślak , 4 . W alen ty  
W anat, 5. L a lk o w a  M arjanna 6. A nastazja  P ła -

(N . lJ. 996 ) S ą d  Policji Poprawczej  
Powiatu Warszawskiego Wydziału I I

W zyw a w sze lk i. Władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem  w kraju czuwaiąee, aby na Hersza 
Gutermana, lat 30 liczącego, wzrostu średniego, 
tuszy dość szczupłej, twarzy pociągłej nosa sp i­
czastego, z rudą brodą, włosami na głow ic rudemi, 
krotko przystrzyżonemi, handlarza mąki, w mieście 
Łowiczu zam ieszkałego, ostatnią razą u b r a n e g o  w 
szarą nankiuową kapotę, i drugą jakoś kapotę pod 
Spodem, buty długiei zw ykłą czarną c z a p k ę  okrą­
głą, który w dniu U  ( 2 3 J Lutego r. b. będąc 
odstawiany do domu badań, zbiedz zdołał, w szel­
ką baczność zw racały, a  w razie dostrzeżenia go, 
aby go ujęły i Sąd ow i tutejszemu iub najblższemu  
dostaw iły.

W arszawa d- >2 (24 ) Lutego 1863 r 
Sędzia  P rezydujący, Moczydłowski.

W zyw a wszelkie właiDz . . i  i? . , .
Skowe aby na Reginę ó £ k  ^ lvlme Jak° 1'V“J‘ 
wiatu Stopniekicoo „ f  * wa.Kowayc Po- 
ninm ba5 pochodzącą o kradzież obwi-

. zn$ u*vagę zwracały, a w razie jej uję-
po ^ rażą wprost Sądowi tutejszemu odstawić 

cnciały, rysopis: Regina Ogórkowa lat 25 , wzro. 
 ̂ u średniego, oczów siwych, w łosów ciem no blond 
'Varz o k rąg ły  nos średni, ubrana w chustkę w eł­

nianą na g łow ie , kaftanik perkalowy niebieski, 
fartuch takiegoż koloru, przepasana chustką ba­
w ełn ianą, spodnie w paski i buty na Bogach. 

K ielce  d. 7 (1 9 ) Lutego 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Miciński.

O S T R Z E Ż E  N I Ą

(N . 1). 1029) Z aginęły dwa kwity zastawu  
przez B ank K rólestw a wydane, pierwszy w dniu 

27 Maren 1857 r. pod N r. 6 ,425 , dru<d w dniu 
30  Marca 1857 r. pod Nr. 36 ,431 . Uprasza się 
posiadacza owych kw itów , aby j e zwrócił pod N . 
609, gdyż stosowne zast rzężenia są uczynione, i 
nikt z nich korzyści mieć nie może.

M aksym Lechowicz.

W Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenz ury.


